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Sprawiedliwość a polityka.
Lwów 12 listopada.

Że gdzieś tam Czech pobił Niemca, tlbo  
r Niemiec potłukł Czecha, to jest w gruncie rze 

ozy dla nas rzeczą serdecznie obojętną. Od sto­
pnia pobicia zależy, kto s;ę taką sprawą ma 
zająć — roztrząsają o tern li i wyłączn:e para­
grafy kodeksu karnego i ustany  o >ostępowaniu 
karnem. Sądy powiatowe, a w najgorszym razie 
trybunały  pierwszej instanc i — oto władze, do 
których kompeten ji tego rodzaju wzajemne po 

~ tłuczenie należy. Nikogo zresztą innego rzecz ta 
obchodzić nie powinna W  Czechach jednak  ina- 

l czę Tam każda tego rodzaju bójka uliczna.
staie się czynem politycznym i miasto sądy,

[ zajmuje przedewszystkiem mężów stanu i polity­
ków. Objaw to wcale niepocieszający, a wina 
spada w równym stopniu na reprezentantów obu 
zwaśnionych narodowości. Gdy Czechowi w Li- 

\ beren spuchnie twarz, z powodu policzka nie 
mieckiego, wnet prasa czeska podniesie alarm, jak  
gdyby byt całego narodu czeskiego i wszystkich 
krajów korony św. W acław a był zagrożony; 
gdy Niemiec w Podjebradzie oberwie guza i 
siniaka od ręki czeskiej, cała prasa Germanji 
trąbi i wrzeszczy, że popełniono zbrrdnię zdrady 
stanu. Patrjotyzm jest niezawodnie rzeczą piękną 
i wznio iłą obrona swojej narodowości jest zada­
niem chwalebnem i Szczytnem, ele narodowość 

■ szwanku nie poniesie, gdy Niemiec, lub Czech 
\ w bójce ulicznfej wyszedł z obrazą na ciele. 

Może on dla zniesionej zniewagi otrzymać zu­
pełną satysfakcję w sądzie, z polityką jego 
sprawa nie powinna nic mieć wspólnego, bo nie 
ma i nie pcwimen z nią nic mieć wspólnego wy 
miar sprawiedliwości.

O tej 'kardynalnej zasadzie zapeminają je ­
dnak w zaślepieniu i zacietrzewieniu szowiniści 
i  jednej i z drugiej strony

Świeży tego przykład dostarczyło wczoraj­
sze posiedzenie przedlitawskiej izby poselskiej. 
Czeladnik stolarski w Pradze, Bosak, strzelał na 
ulicy do przechodzącego Niemca i nic mu nie 
zrobił. Oskarżony przez prokuratorję państwa, 
zapewne o zbrodnię gwałt a publicznego, t ostał 
przez rąd przysięgłych uwolniony. Wśród wa­
runków normalnych, jeżeli prokurator pań3twa

|  nie zg łosi zażalenia nieważności do trybunału
kasacyinego, sprawa byłaby na tem ostatecznie 

r zakończoną. Czeladnik stolarski Bosak, pod się 
p  k o « * łb | i rojemu adwokaio 1 . i~ świetną o^rnnę, 

zapłaciłby mu, ieżeli to nie był obrońca z urzę 
. du i rzecz poszłaby w zapomnienie. O Bocaku 

ślad by zaginął, a opin ja publiczna me miałaby 
powodu więcej, ani jego osobą, ani jego sprawą 
dalej się zajmować. Cóż, kiedy stosunki w Cze­
chach nie są normalne!

I Przewódcy z,ednoczoaej lewicy niemiecko - 
l ib e r a ln e j ,  panu ex-radcy legacyjn* mu drowi Pie­
li nerowi, spodobało się wystosować de rządu inter- 
apelację, w jaki sposób ministerstwo zamierza od- 

w rt i wielkie niebezpieczeństwo, jakie skutkiem 
w erdyktu sądu przysięgłych w Pradze, uwalnia 
ją .ego  Bosaka, Łagraza niebezpieczeństwu publi- 

P Oauemu i porządkowi prawnema w stolicy Czech ? 
L R ie c z  mogłaby doprawdy być bardzo wesołą i 
T  aroykomiezną, g  by nie była tak srodze smu- 
I tLą, gdyby n<e 'y ła  jaskraw ym  i rażącym do- 
I wadem zaniku poczucia prawa i sprawiedliwości, 
L am gdzie zaślepienie narodowościowe i namię- 
f  tac im polityczne -stanowczo wzięły górę. Czy pan 

dr. Plener zastanowił si“ nad donioałością swojej 
interpelacji, czy zdaje on sobie spra.r«, jak i 
ona ma osiągnąć cel ? Na te pytania odpowiedni 
nie ma . nie sądzimy, aby ją  ktokolwiek mógł 
dać. Czy dla tego. że jakiś szaleniec uliczny 
nab^ł rewolwer i strzelił w powietrza, ma>ą być 
w Czechach zniesione ządy przysięgłych, czy 
d la teg o , ie  owe towarzystwo niemieckie, które

spacerowało ulicami Pragi, nabawiło sio cokol­
wiek strachu, mają może być dla wybryków uli­
cznych zaprowadzono sądy doraźne? Sądy przy­
sięgłych w Czechach zagrażają bezpieczeństwu 
publicznemu i porządkowi prawnemu, a seatem 
należy je znieść ■— to jest jedyny logie.sno wnio­
sek, jaki można wyciągnąć z interpelacji pr.no 
Plenera. Czy chce on tego? Uczynilibyśmy moia 
krzywdę przewódcy wielkiego stronnictwa libe­
ralnego, gdybyśmy o nim chcieli coś podobnego 
przypuścić. N ie! Pan Plener w żądaniach swoich 
tak daleko nie sięga on wie bardzo dobrze, że 
interpelacja jego ani tego. ani podobnego skutku 
nie odniesie i dla tego bezpiecznie mógł z nią 
wystąpić. Gdzież więc jej cel?

Zdaje nam się, żs go olgadnjem y. Zjedno­
czona łosica  rywalizuje n  obronie niemieckości 
za stronnictwem naroiowem. Świeży tego przy­
kład mieliśmy na pierwsze n  posiedzenia bieżą­
cej sesji w sprawie rizw iązania libereckiej rady 
miejskiej. Narodowcy postawili naglący wniosek 
zniesienia dekretu rozwiązującego. Li bsrały ogra­
niczyli się na interpelacji. D.usi&j zjednoczona 
lewica nowy chciała złożyć dowód swojej dla 
Niemców czeskich pieczołowitości i pan Plener 
wńiósl swoją nie szczęśliwą interpelację. Tak — 
nieszczęśliwą, bo przewódca zie, i uczonej lewicy 
targnął się swawolni*! na jeu,:,j z najpiękniej­
szych z lobyozy nowożytnego państwa konstytu- 
cyjnegOj na sady przysięgłych. Stronnictwo je 
dnak parlam entarne, które na swoim szta- darze 
wypisało liberalizm, powinno o tem pamiętać, że 
esf modus in  rebus', że jemu nejmniej wypada od­
dać sprawiedliwość w służbę polityki.

Nowy statut wzorowy dla gminnych 
i powiatowych kas oszczędności.

W   ł __W zeszłym miesiącu donosiliśmy już, iż 
świeżo wydany przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych, nowy statut wzorowy dla gminnych 
i powiatowych kas oszczędności, wprowadza 
wprawdzie pewne innowacje, korzystne dla roz­
woju tych instytueyj, ale zawiera zarazem i takie 
postanowienia, które nie mogą przyczynić się do 
rozpowszechnienia w reprezentacjach gmin i po­
wiatów intencji zakładania kas osaczęclauści.

Na postanowienia, mogące wpłynąć ujemnie 
na roawinięcie kas oszczędności, zwróciliśmy u- 
wagę, wykazując szczegółowo potrzebę ich uchy­
lenia a uaiś dow iadujm y się, że W ydział
Krajowy w tej sprawie to samo stanowisko,
przedstawiając rząaowi potrzebę zmiany niektó­
rych postanowień nowego statutu wzorowego.

W ydział krajowy podniósł przede aszystkiem 
w swem przedstawienia, iż ma na myśli jasno i 
kategorycznie w ybaczone postanowienie w § 2., 
iż kasa oszczędności nic ma być zakładem gmin­
nym a względnie powiatowym, lecz instytucją, 
samodzielnie założoną i urządzoną, a stojącą pod 
nadzorem państwa.

Nie wchodząc w motywa, jakie rząd cen­
tralny Bkłonić mogły do zamieszczenia takiego 
postanowienia, W ydział krajowy mając obowią­
zek stać na straży praw samorządu i całości za­
kładowych majątków gmin i powiatów, widział 
się .niewolonym wypowiedzieć swe zdanie, iż 
przyjęcie powyższego postanowienia do Btatutu, 
narusza przepisy ustawy gminnej i ustawy o re- 
prezontac-j powiatowej, a nadfb uniemożliwia za­
bezpieczenie gmin, a wzglądaid powiatów od 
szkody, zjporęki wyniknąć mogącej.

W ydział krajowy nie może podzielać zapa­
try w a n a  jakoby założona przez gminę lub po­
wiat kasa oszczędności, uważaną być miała na 
instytucję samodzielną. Iostytucjo ta bowiem nie 
mogłaby sama powstać, gdyby jej ma zasilił fun­
dusz gminy lob powLtu i nie mogłaby się roz- 
wij »ć, gdyby nie opierała się na gwara ’.cji gmi­
ny lub powiatu,
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1 mimo ustanowienia tego kapitału zarodo 
wego, który przez gminy bardzo często, a przez 
powiaty zwykle i wyłą-znie z pożyczki uzyska­
ny zostaje, oraz r  irno ;•< icki swojej mają być 
obecnie rady gmino • względnie rady powiatowe, 
pozbawione prawa dysp izyuj !

Co najważniejsza, iż proj ktowane postano­
wienie takie wyklucza a góry moiebność wyko­
nywania kontroli i nadzom nad stanem m ajątko­
wym kas ze strony poręczającej rady powia­
towej.

Na takie sa no sfaKOwisko bierne, skazuje 
powzięte w zwyMej drodze postanowienie mini­
sterialne także W ydział krajowy wobec kas, za­
kładanych zarówno przez garnę, jak i powiat, 
co wszystko jednak z przepisami §§. 98 i 99 
ustawy gminnej z r. 1866, §§. 101 i 102 ustawy 
gminnej dla miast z r. 1889 i z §§. 25 i 48 ust.
0 repr pow. pogodzić się nie da.

Przeciw kontroli ze strony rządu W ydział 
krajowy nie ma nic de zarzucenia; owszem jest 
zdania, że i najdalej idąca kontrola może tylko 
korzystnie oddziałać na interesa kasy, bo ona 
wzmocnić tylko może zaufacie do instytucji i 
tem samem znakom! -ie się przyczynić do je j 
rozkwitu.

Dla tego też W ydzi-i krajowy opierając się 
na powołanych powyżej postanowieniach ustawo­
wych w steresie majątku gmin i powiatów, po­
ręczających za kasę i w interesie powodzenia 
samejze przyszłej instytucji, przemawiać musi za 
utrzymaniem nietylko ze stroay rządu, ale także
1 władz autonomicznych, jak  najobszerniejszej 
kontroli, wszakże odmówienie tej kontroli wła­
dzom autonomicznym W ydział krajowy uważać 
musi, jako sprzeczne z powyższemi postanowie­
niami ustaw, mogące zwichnąć intencje rządu, 
zurówno jak i kraju.

Zuchodzi bowiem — z laniem W ydziału kra- 
jowcgo~-całkiem uzasadniona obawa, iż w podo­
bnych warunkach gminy i powiaty nie będą 
skłonne do zak ładana n siebie kas oszczędności, 
a W ydział krajowy wahać się będzie musiał z 
udziebmiem swego przyzwolenia przynajmniej 
powiatom na zakładanie kas podobnych. Kon­
sekwencją zaś tego może być, iz zamiast tak 
pożądanych kas oszczędności, powstawać będą w  
kraju  tylko zwykłe kasy pożyczkowe.

Następnie podniósł W ydział krajowy, iż w 
nowym statucie wzorowym wypuszczono istnie­
jące daw niij postanowienie, wedłag którego wa 

tich.yał »apadłjrdii na posiedzeniach wy­
działu kasy ossczędnośc. ocenianą być miała 
według przepisów ustawy gminnej, a względnie 
ustawy o repr. pow.

W ydział krajowy podniósł, że I r a k  takiego 
postanowienia, szczególuiej odnośnie do postępo­
wania członków dyrekcji w sprawach w §. 14. 
ust. gmir. c r. 1866 względnie §. 40. ustawy 
wiejskiej z roku 1889 pra a widzianych — jeżeli 
przedmiotem obrad wydzia?j  będą sprawy urzę­
dowania członka W ydziału, a w dyrekcji spra­
wy krewnych człoknów dyrekcji, lub osób, z ni­
mi spowinowaconych — W ydział krajowy nie 
może uważać ze względu na interesa zak łada za 
wskazane. W prawdzie zachowanie się członków 
dyrekcji w podobnych, zdarzyć się mogącyeh 
wypadkach, może być w regulaminie unormowa­
ne, W ydziii krajowy jednak pragnąc, ażeby in­
stytucjom kas oszczędności przywróconym zo­
stał właściwy im charakter zakładów gm innych, 
a względnie powiatowych, wyraził Życzenie, 
ażeby we wszelkich kwestjacb kasy — gdzie to 
jest możli? em — miały zastosowanie przepisy 
usltw y gminnej, lub ustawy o repr. pow.

Następnie zwrócił W ydział krajow y uwegę 
rządu na postanowienie, "ed le  którego pożyczki 
kraiom, powiatom i gminom udzielane być mogą 
tylko za uzyskane m od wypadku do wypadku 
zezwoleniem władzy politycznej.

W ydział krajowy jest zdam'a, że skoro gmi-

-BIEDNY BOBBY,
( óiąg d> i« i- )

Od tego czai u upłynęło już kilka lat, a ja 
Bobby nigdy jeszcze nio widziałam. Los oddR^ 
lał nas zawazc od siehie, on by ł na morzu, pod- 
ozaz gdy ja przebywałam  na pensji. Słyszałam 
jednak o mm wiele. Dawano mi za wzór słowa 
jego, czynności, opawiadano mi figle i swawolo, 
chwalono dobre serce i piękny charakter. Zna 
łam więc wcześniej wszystkie jego wady i przy- 
mioty, aniżeli powierzchowność, o której w yobra­
żenie dawała mi tylko owa mała fotomini&tura. 
„i-OLUmiera więc, moja droga, że z najwyższą 
libuierpliwośeiii liczyłam dłngie godciny, dzielące 
“lię leszcze od ich - przybycia.

Zmieniłam toalety, a ze względu na w ł- 
żność chwili, w której miałam poznać Bobby, 
włożyłam najpiękniejszą suknię, jaką tylko po- 
giadałiid Gdybyś ty  mnie mogła widzieć tak, 
jak  wówczas wyglądałam, stojąc przed zwiercia­
dłem, nie miałabyś miny tak poważnej, jak  w tej 
chwili, a gdybyś tak ubrana wyszła nc ulicę to 
wszyscy mali chłopcy uliczni biegliby za tobą 
A przecież pyłam ubraną podług wszelkich prze 
pisów dawnej mody. Od kilku lat moda wyma­
ga, ąi /  suknie były lak najszersze. W tedy 
przeciwnie, szczytem wielkiego bayku były ubr» 
nia tak  ciasne, że ledwo się w nich ruszać było 
.można Niektóre ■ pań nosiły nawet suknie nie­
co zwilżone, aby tylko bardziej przylegały do 
oiała. Sten noszono tak  krótki, że znajdował 
•ne prawie poa ramionami, co sprzeciwiało się 
r-aturze, zmieniając zupełnie nasze kształty. Nad- 
•*0 jeszcze upięcie sukni u dołu było tak ciasne,

fśe ozy w chodzie, czy też przy siadaniu uuiemo-

Na dwie godsiuy przed przybyciem pa­
nów, byłam ju i ubraną. Czy chcesz opisu mo 
jej toalety ?

Oto masz w kilku słowach: Miałam obcisłą 
k .ó tką białą sukienkę, odznaczającą moje k sz ił-  
ty, sięgała oaa do kostek u nóg odsłaniając je­
dnak dostatecznie kokardy z wstążek, przytrzy­
mujące moje obuwie. Ręce uwolnione od ręka­
wów kry ły  się w mitteńkach czarnych u góry 
haftowanych kolorowemi jedwabiami, włosy aś 
uczesane bardzo wysoko, furmowały wspaniały 
węzeł, przytrzym ywany ogromną szpilką z szyld- 
kretu, z pod której zuoisa wysuwały 3 ię po obn 
stronach twarzy mocno kręcone lok. i spadały 
mi prawie na nos... Moja zaokrąjlon s, figurka w y­
wierała dość dobre wraża i-e. Miałam zawsze 
skłonność do więcej niż dobrego wyglądania 
zwłaszcza, ie  rumieniec silniejszy, jak zwyljfe,
pokrywał mc je lica. Pochodziło to zapewne
z niecierpliwo^ i, z jaką w rg lą isłom  przez wszy­
stkie okna pierwszego piętro, ale u-’seynn:e, nikt 
nie przybywał.

Pójdę do ogrodu — pomj łłim  — i w
tejże chwil zbiegłam ze schof 0 1 7 , za:-rusza*
.jąę w biegu moje nowe piCveluv»e trzewi- 
ki, gdy nagle, po kilau aygn d i • trąbki po 
cztarskiej, o pięć minut później po oznaczonej 
godzinie, zajechała w galopie przed nasz dom 
duża pocztowa kareta, żółta, na resorach, ale tak 
roztrzęsiona, że k^ idy  kawałeczek żelaza osobno 
w niej b rzęcza ł.. Obok uciechy, strach mię opano­
wał i uciekłam, chroniąc się do m ’go pokoju . cac­
kając, dopóki nie skończą się wszystkie powitania 
i wstępne ceremonje. Dopiero po kilku minutach, 
poprawiwszy jeszcze moją toaletę, zesałam ze 
schodów. Radosne głosy dochodziły mię z salo 
nu, ale kiedy weszłam, umilkły ono, a oozy 
wszystkich zwróciły się na mnie.

— A więc to moja malutka Phoeból -- za­
wołał ojciec — jak  to cza3 mija 1 Mni# się wy- 
daje jakby to nie więcej nad trzy miesiące mi-

nęłn od czasu, kiedy byłaś jeszoze dzieckiem, 
w krótkiej sukience a dziś'! — T a aluzja do 
msgo dawaiejszigo stroju wywołała ciemny ru- 
mie.iiec, który pokrył całą mą twarz, a nawet i 
szy ję .

— Bobby mówił dąlej ojciac, biorąc mię 
z h  rękę i prowadząc w  stronę, gdzie siedział 
młody człowiek wraz z moją m atką — Bobby, 
oto jast moja córeczka, o której ci często mówi­
łem, urosła troszkę, ale i ładniejszą się stała I 
-O ,  nie prędk> zobaczysz ładniejszą dziewczyn­

kę od mojej córeczki! Pocałuj ją chłopcze 1 — 
Mówiąc to uściskał mię i pieścił drogi mój ojciec, 
lecz j», zmięsaana wezwaniem Bobby do poca­
łunku, stałam  z oczyma, wlepionemi w ziemię, 
nie widząc nawet, jak Bobby wyglądał. W tem 
rzeczywiście przybliżył się on do mnie i wyci­
snął serdeczny pocałunek, ais gdzie? zapewniam 
Clę. M  nie wiem, gdyż wszystkie moje loki mu­
siały mu niemałą być prseszkodą.

I  tym sposobem Dim zobaczyłam Bobby. 
nim jsiałam najmniejsze wyobrażenie o jego oso­
bie, otrzymałam pocałunek od niego, dobry to 
był początek nieprawdaż ? Po ukończeniu wresz- 
cie powitania, rozooczęła się rozoaowa Siedząc 
z ojcem na kanapie, otoczona iego ramieniem, 
rozmawiałam z zajęciem, nio^z&pominając jednak 
raitoić od czasu do czasu przelotne spojrzenie na 
młodego m arynarza, który również moją matkę 
opowiadaniem jakiemś zabawiał.

I _ -E przyznać już teraz musiałam, że daremne- 
: mi były usiłowauia artysty, by na fotominiaturze 
; przedstawić Bobby prawdziwie, był on o wiele 

piękniejszy od tej twarzy, uwięzie nej w ram kach
Nie miał tylko tych ramieńców i cery lii jo 

; wej, jaka była na portrecie. Oarę jego opaliły 
: wiatry morskie i promienie południowego słońca, 
i zmieniając ją  z białej w piękną, J blado bruna­

tną,^ rumieńce zaś znikły wskutek otrzymanej, 
a niezagojonej jeBzcze rany. Czoło wysokie, pię­
knie jarysow ane, nos orli, duże, niebieskie oczy

ny lub powiaty ręczą całym majątkiem swoim 
za zakład, nie może zachodzić najmniejsza oba­
wa, ażoby one, a względnie i  aj, nadużyły kre­
dytu w swo'ch własnych instytucjach. Nadużycie 
bowiem takie odbićby się musiało na ich wła­
snym majątku. Dostateczną gwarancją na to, że 
kredyt tylko n» właściwe cele i tylko do granic 
możliwości czerpanym będzie, powinien być ten 
usUnc wiony przepis, na mocy którego do zasią- 
gnięcią większych pożyczek, potrzabnem jest 
przyzwolenie autonomicznej w łaazy nadzorczej. 
Zresztą obecność komisarza rządowego przy po 
wzięciu takich uchwał przez dyrekcję kasy, po­
winna być — zdaniem W ydziału krajowego — 
dostateczną rękojmią dla ochrony interesów za­
kładu, jak jest nią wówczas, kiedy dyrekcja 
zezwala na większe pożyczki dla stron pryw a­
tnych

W ydział,krajow y nie widzi ted y  żadnego u- 
zesadnionego powodu, dla czegoby tego rodzaju 
pożyczk. wymagać miały wyjątkowego trak to ­
wania, i natomiast upatruje w tem wielkie utru- 
Inienie dla gmin i powiatów w szybkiem uzy­
skaniu potrzebnegc im kredytu w ich własnej 
instytucji, co również przyczynić się nie może 
do chętnego zakładnia kas oszczędności

W  końcu W ydział krajowy nie może po­
minąć i tych nowych postanowień statutu, na 
mocy których minimum w kładek oznaczono na 
1 zł. zamiast 25 ct. i ustanowiono stopę procen­
tową dla wkładek w ten sposób, iż takowa tem 
niższą być powinna, im większy kapitał złożo­
nym został.

Postanowienia rzeczone, zdaniem W ydziału 
krajowego, nie mogą leżeć w interesie instytucji 
kas oszczędności, zam ykają bowiem przystęp 
oszczędnościom drobnym, a zmuszają większe 
kapitały do szukann. innej lokacji, przyczynić 
się więc mogą do znacznego umniejszenia kapi­
tału  obrotowego.

Powyższe uwagi, będące w interesie roz­
woju i powiększenia liczby kas oszędoości, przed­
stawił W ydział krajowy namiestnictwu z prośbą, 
ażeby wzięło je pod rozwagę i jeżeliby we wLi- 
snyL? zakresie uchylenia ze statutu powyżej po­
wołanych postanowień zarządzić nie mogło, aby 
przedstawienie W ydziału krajowego z wnioskiem 
przychylnym przedstawiło ministerstwu spraw 
wewnętrznych.

W y d z i a ł  k r a j o w y  p o d n i ó s ł ,  że  
g d y b y  p o s t a n o w i e n i a  p o w y ż s z e  w s t a ­
t u c i e  z a t r z y m a n e  b y ć  m i a ł y ,  w ó w c z a s  
i n a l s  z ł b y  s i ę  w b a r d z o  t r u d n e m  p o ­
ł o ż e n i u  w z g l ę d e m  p o p i e r a n i a  z a m i a ­
r ó w  z a k ł a d a n i a  t a k i c h  k a s  w k r a j u ,  
a to mimo, że nowyJ wzorowy statut zawiera 
wiele bard« > doniosłych zmian, mogących zna 
jŁOiricie wpłynąć na podźwignięcie rolnictwa i 
drobnego przem ysłu.

do stronnictwa zachowawczego są mniej reak cy j­
nymi od swych kolegów z obozu liberalnego- 
Tei tylko okoliczności zawdzięczać należy, iż 
zwyciężyło zdanie posła Eima, nawiasem mó­
wiąc, dokładnego znawcy stosunków prasowych, 
który twierdził, iż komisja powinna przedłożyć 
izbie tylko ogólne zasady reformy prasowej. 
Przeciwnie, poseł Jaques domagał się przędło 
żenią kompletnego projektu ustawodawczego, 
któryby naturalnym rzeczy porządkiem nigdy 
nie uzyskał mocy prawnej. Komisja zgodziła 
się na następujące zasady reformy prasowej :

1. Znosi się obowiązek składania kaucji 
dziennik-arsLiej. Za grzywny odpowiada wy­
dawnictwo, nie zaś osoba wydawcy. Za tą 
ostrzejszą stylizacją ośw.adczyli się posłowie 
polscy.

2. Zupełne zniesienie Btempla dziennika- 
sLiegc. P rzy tej sposobności zauważono słusznie, 
że stempel dziennikarski wycLodzi jedynie na 
korzyść wydawnictw oficjalnych.

3 Dozwolenie na licencje wydawnicze i 
kolportaż.

4. W sprawie obowiązku sprostowania za­
padła większością ośmiu głosów przeciwko sie­
dmiu nastęDująca u ch w ała : „Obrażony lub na
padni }ty w prasie perjodycznej w ten Bposób, 
iż pokrzywdzony został na m ajątku i dochodach, 
lufa też na honorze i socjalnem stanowisku 
wobec opinji publicznej — uprawniony jest do 
zażądania sprostowania w ram ach faktycznego 
doniesienia. W razie odmowy sprostowania, de­
cyduje bezzwłocznie sędzia. Praw a i obowiązki 
uzasadnione w kodeksie kat-nym i cywilnym, 
nie zostaną przez to n fu szo n e

Przeciw temu wnioskowi głosowali posło­
wie: Jaques, Eim, Peinersto-fer i Rutow iki, tu­
dzież posłowie liberalni.

Anarchiści przy robocie.

Reforma ustawy prasowej.
W  dniu 9. b. m. odbyła parlam entarna ko­

misja prasown posiadzeme, na którem zapadły 
uchwały treści wielce liberalnej. Czy dożyjemy 
chwili, w którei ziszczą się reformy o których 
mowa — niewiadomo. Życie ludzkie jest krót- 
kiem, a dzieło refo-my tak  powolnie zwykło się 
dokonywać tak, powolnie... Co najciekawsze, to 
fakt, iż podobnie jak w komisji dla kodeks u 
karnego tak, i w komisj i , . - j  lib eralni 
posłowie zajmują stanowisko ultrakonserwatywne. 
Posłowie Jaques i Pirquet zbliżają się w tej 
sprawie wielce do zapatryw ań posła Belcre- 
dego. I  ta k , poseł Pirquet sprzeciwiał się znie­
sieniu stempla dz’ennikarskiego, zaozem głoso­
wali nawet najbardziej reakcyjni posłowie, zaś 
dr. Jaques wraz z panem Pirouetem  i Belcre- 
dim popierali wniosek stopniowego zniesienia 
stempla. Na szczęście posłowie, zaliczająey się

D. 10. b m. przedsięwzięła paryska policja 
pierwsze aresztowania, z powodu zamachu dyna­
mitowego. B ył to czas najwyższy, choćby ze 
względu na wzburzenie publiczności.

J a k  czytelnikom naszym wiadomo, pierwszy 
pod zarzutem współudziału w zbrodniczym za­
machu uwięziony, jest N i e m c e m  i nazywa się 
R a b e  (czy też Raabe, a może nawet Robe). 
Ptaszek to musi być w każdym  razie niebezpie­
czny, gdyż prefekta policji L o ż e ,  podszefs C a- 
v a r d a  i sędsiego śledczego A t t h a h n a  w yr­
wano ze snu głębokiego w nocy, aby im zara- 
portować dokonane aresztowanie.

Rabe jest, jak  sam twierdzi, kuśnierzem z 
zawodu i pochodzi z Lipska. P rzybył ou rzeko­
mo przed trzema miesiącami z Londynu do P a ­
ryża, gdzie zamieszkał przy placu Manbert. Po­
licja miała iuż od dłuższego czasu zwrócone nań 
oko. Uwięziono go zaś po stwierdzenia, że w 
ostatnich czasach często Bchadzał mę z anarchi­
stami, u których znaleziono dynamit. Przy are­
sztowaniu znaleziono u Kabego 2 listy, rewolwer 
i sztylet. Stawił on opór i tylko z trudem zdo­
ła ła  go policja ubezwładnić.

Rabemu zarzucają, że utrzym ywał stosunki 
z Ravacholem i Francis. Przed kilku ćmami 
przedsięwziął or tajemniczą wycieczkę do L on­
dynu. Gospodarz Rabego wyraża się o Lim  
bardzo korzystnie.

R abe urodził się w r. 1868, wiek jego więc 
zgadza się mniej wiecej z wiekiem ind; widuum, 
które wedle zeznania k ilku osób widziano ua 
schodach domu przy ulicy Des bons enfants.

Protest, przedłożony pisemnie ministrowi Lon 
be/ow i przez międzynarodowy związek anar­
chistyczny, pr zeciwke ekstradycji bawiącego w 
Londynie F ranęis, rzekomego wspólnika Rara- 
▼achola, przyjęto, jak  dowiaduje się GatUois, za 
prowokację, wysłany bowiem został w wigilję za­
machu przy ulicy Des bons enfants. Ci, którzy 
protest podpisali, Dędą sądownie ścigani.

z wyrazem szczerym i rysy twarzy szlachetne, 
składały się na całość skończoną, piękną.

zamyśleniu musiałam zapewne przerwać 
od chwili już rozmowę, gdyż ojciec wstał i zbli­
żył się do werandy, w której mieściły się kanarki. 
Zia ojcem wyszła matka, miałam wielką ochotę 
złączyć się z nimi, ale względy dobrego wycho­
wania 1 myśl że moi rodzice chcą być sami 
wstrzymała mię od tego, Pozostałam na swojem 
miejscu, mając biedn;go inwalidę za vis-ś,vis.

III.
Siedzieliśmy oboje naprzeciw siebie, nie mo­

gąc odważyć się na przerwanie milczenia. Przez 
dwie, trzy  minuty słyenać byłe w salonie tylko 
śpiew kanarków zm.ęszany z cichem głosami 

. moich rodziców, Moje oczy  były stale utkwione
I w kobiercu pokrywającym posadzkę salonu, gazie

jege spojrzsma również b; ły  skiez wane Nie 
widziałam, ale czułam, gdyż pod wpływem tych 
o jzu  czerwieniłam się coraz więcej. Czegóż się 
uśmiechasz 1 nie spotkałam dotąd w mem życiu 
innych mężczyzn, prócz metra tańcu i księdza 
katechety na pensji, więc w obecności Bobby 
doznawałam tych samych obaw, co Miranda, 
oy ło  to jego rzeczą, zacząć rozmowę, nie rozumii.

u Ponb ® j»kim zdawał się in ikać jej roz­
poczęcia, lecz gdy milczenie zaezynałc buć ueia- 
żliwem zdecydowałam się przerwać je w końcu
1 spytałam :

mEn rannym, nieprawdaż ? 
wiedź~ ? byłem — bnm iała  krótka odpo-

Lakonizm ten gniewał mnie, — mógłby mi 
przecież pomódz w fej przykrej sytuacji — po 
myślałam niezadowolona, ale rzuciwszy okiem na 
niego, spostrzegłam, że się zaczerwienił, byf więc 
tak  samo nieśmiałym, jak ja.

To odkrycie dodało mi zaraz odwagi. 
py tftłam ^U8iał° t0 w'®lkie cierpienie? — z»-

T ak  — odrzekł — ale to już przeszło
— Sądzę lodnak, że mimo polepszenia, ni« 

powinieneś pan jeszcze opuszczać łóżka’— m ó w i  

łam dalej pod wpływem szczerego wzruszenia
Nie opuszczać łóżka ? — powtórzył zt 

zdziwieniem — dlaczego ?
— *e w podobnych wypadkacl

ostrożność nigdy nie zaszkodzi — odrzekłam 
z troskliwością.

— W ięc pani chciałabyś mię skazać na wy 
. gody, właściwe tylko starej kobiecie?

Oko jego zapałało, gdy mówił te słowa, s 
przy szczerym uśmiechu, który i mnie się udzie­
lił, ukazały się dwa rzędy ślicznych białych zę 
bów^ czego na fotominiaturze widać nie było 
Cucąc się jednak eoprędzej usprawiedliwić na 
zarzut jego, rzekłam  całkiem już swobodnie :

— Z  opisu ojoa sądziłam, że pan bardziej 
jest cierpiącym i wyznaję, że mvśl ta mocno 
mię smuciła.

■ O h ! ojciec pani za wiele mi troskliwości
poświęca odpowiedział, jakby  ż niezadowole­
niem. — Podług jego zdania możnaby sądzić, 
że jeBtem z cukru lub soli

Och, jakże to niewdzięcznie — zawoła­
łam  zjgorszona —- skarżyć się z tej p rzyczyny, 
że ktoś troskliwość ojcowską wobec pan* 
okazuje.

T ak pani sądzi — rzekł Bobby, jakby
z. A przecież tak nie jest, nie jeBtem
niewdzięczny. Ale w końcu... me ma o czem 
mówić, pani tego nie zrozumiesz, a ja  mam rwo- 
je powody.

~~ Których ja wcale zgłębiać nie myślę — 
odrzekłam  sucho.

(Ciąg dalsry nastąpi.)
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Opowiada dalej Oaulois, i e wiela anarchi­
stów, z którymi miał pewien współpracownik te­
go pisma rozmawiać, cieszy się z powoda zbro­
dniczego czynu i ubolewa ie Łynie, że wybuch 
nie nastąpił przy Avenue de V Opera w gmachu 
towarzystwa górniczego w Carmanx,

Ten nowy zamach, zapewniał pew jn anar, 
chista, dowiedzie bnrżoazji, że mimo dłuższego 
j a t  spokoju, sił nie postradaliśmy. Anarchiści, 
którzy zamachu dokonali, należą do „Związku 
V. d. R .“ (mścicieli Ravachola), który -ie  lubi 
czasu tracić na frazesy. Stwierdzili to oni swym 
zamachem na restaurację V ery’ego. Znając nie­
bezpieczeństwo łączenia się w grapy, do których 
zazwyczaj znajdują doBtęp Bzpiegi, używają tz. 
syatemE łańcuchowego. K ażdy członek pozostaje 
w Btyczności tylko z dwon a przez samego do­
branymi przyjaciółmi, z tych znów każdy dwóch 
Bobie dobiera. W każdej trójce jeden z człon­
ków musi być chemikiem. D la zapobieżenia nie­
dyskrecji, każdy czyn wykonuje tylko dwóch 
ludzi. Tym  sposobem sprawców zamach u poli­
cja nie może w ykryć, chyba że jeden z dwóch 
działaczy sam siebie zdradziłby.

  Opowiadam to wszystko — zwierzał się
anarchistą — ponieważ policja może z moich re- 
welacyj wysnuć ten jedynie wniosek, iż jest 
w obec nas bezBilną.

k o r e s p o n d e n c j a .
Petersburg 10. liBtopada.

(R jsia  u siebie — Nabożeństwa dziękczynne za cho ­
lerę _  W ypadki podejrzane. — Rozporządzenie een- 
m ry. — Medyk w k nrfikcie z rządem. — Nabożeństwo 
za duszę cara. — K aplica w W ilnie. — Dobrowolne 

składki. — S ńeg ).

(?) W  poprzedniej mojej korespondencji 
dotknąłem cokolw iek, rzek łbym : ,sposobem
feljetonowym", obecnego stanu Rosji na we­
wnątrz, tej Rosji, o której — jak  to widzę z 
gazet niemieckich i francuskich — nie puze 
się prawie wcale, tej Rosji, k tóra n a  z e ­
w n ą t r z  odnoBi wedłng naBzych rządowych i 
półurzędowych gazet, same tylko zwycięstwa, a 
która n a  w e w n ą t r z ,  wedłng istotnego Btann 
rzeczy, ponosi porażki, nlega klęskom naj 
rozmaitszym, bntwieje, jak  kłoda brzeziny, spo­
czywająca na mchu wilgotnym, a toczo » przez 
gołem okiem niedostrzegalne zyląika. T ak bo i 
jeBtl N a pozór szych blichtr złoty, a we­
wnątrz zgnilizna lnb też... budzenie się do życia 
nawogo w Rosji pierwitBtku, pierwiastko inteli­
gencji, która się pragnie nagiąć do praw, dykto­
wanych przez ucywilizowany Zaehód. Mówię 
n a g i ą ć  s i ę ,  gdyż o p o d d a n i a  Bię tym 
prawom dotychczas jeszcze mowy być nie 
może. — Rozkaz i w ślad za nim idąca k a ­
torga w razie oparcia się pierwszemu, jeszcze 
swego wpływu nie ntraciły. — Wysoceajszyj 
uka, jest jeszcze alfą i omegą wszystkich dążeń 
i myśli. — Co car — a raczej jego doradcy, 
czyli istotni sternicy nawy rosyjskiej — posta­
nowią, to stać się musi i powinno, choćby to 
było niezgodne z istotnym stanem rzeczy,
choćby się sprzeciwiało najżywotniejszym intere­
som państwa.

O takiem  właśnie poątanowicniu pragnę po­
mówić, a posłuży ono jako dowód moich, powy­
żej przytoczonych uwag,

W  mimon, piątek ukazało się w Cerko ong.h 
Wiestniku ski omne, małemi literami w ydruko­
wane doniesienie, że cholera w Rosji wygasła i 
te  należy za to Bogu podziękować. Na drugi 
dzień prawie to samo, słowo w słowo, pojawia 
■ię w Frawitiehtwiennym Wiestniku ze skro- 
•nuym dodatkiem, że cholera grasnje j< szcze 
tylko w Królestwie Polskiem. Ale oto pojawia 
się sęk, którego toporem urąbać nie można, a 
mianowicie: istniejąca de facto cholera w Rosj\! 
Co zrobić z tym fantem ?! Car w Petersburgu, 
więc zarazy być nie powinno! W  Rosji jednakże 
na wszystko sposób znaleźć się mnsi. W ypadki 
cholery oznacza się jako padoeritielnyje słuczai 
(podejrzane wypadki), a śmierć przypisuje się 
ostremu nieżytowi kiszek. W  ot tó czom dielo. 
Ludzie umierają, bo nikt nie j  ist wiecznym a 
katar kiszek nie jest przecież epidemią Gazetom 
nakazano podawać informacje o Btanie sanitar­
nym  tylko z urzędowo administracyjnych Ou 
bt rnJet' h Wiedomostiej, które znowu o tiz jm uły  
polecenie, me podawać istotnej przyczyny śmierci.

Znalazł się jednzk ktoś, który i -zeciwko 
tem a oszukiwaniu ludzkości przez rz ,d  w dość 
ostrei formie wystawił, a jest nim stne ent medy­
cyny V. kursu, niejaki Nagłów, który w Kazan 
‘h m  Listku  nie wahał się twisidzić, że jest to 
besobraejem (nieuctwem) ze strony rządu, u k ry ­
wać istotny stan rzeczy, artykule swoim od­
wołuje się m edyk do wielkoduszności cara i 
prosi go i zakazanie poda uran' w organach 
urzędowych informacyj błędnych, lub też 
dencyjnie błędnie podawanych. Biedny medyk, 

wierzący w rząd, a wierzący ukaz car­

ski, ani wiedział, co za Iob go czeka. Podzięko­
wał mu car w ten BpoBÓb, że telegraficznie pole­
cił go wsadzić do tinrmy na czas nieograniczony, 
departament prawny zaś odebrał gazetce prawo 
umieszczania ogłoszeń i sprzedaży ulicznej na 
przeciąg sześciu miesięcy, a redaktora skazał na 
2 tygodnia aresztu i zapłacenie tyBiąca rubli 
kary.

Oto Bmutny fakt z dziejów rządu — fakt, 
świadczący, że tyle razy pow tarzana niby-sne- 
gdota, że car jest nwazany jako dragi Bóg na 
ziemi, który naturą ziemską rządzi, nie jest by ­
najmniej anegdotą.

A teraz coś śmieszniejszego...
W  gubernji saratowskiej, w wioszczynie, dość 

od miasta odległej żył sobie — jak  to mówią, 
jak  n Pana Boga za piecem — popita  obarczo­
ny nadzwyczaj liczną 'rodziną. W  ubiegłą so­
botę przypadała czwarta rocznica „ocalema cu­
downego ich carsaich mości,'1 w katastrofie pod 
Borkami, w całem państwie więc nakazanem b y ­
ło odprawić molobstoja dziękczynne. Jednocze­
śnie okólnikiem, telegraficznie rozesłanym, pole­
cił p. oberprokurator Bynodu, PobiedonoBcew, od­
prawić nabożeństwo dziękczynne na podziękowa 
nie Bogu za wygaśnięcie cholery ,i panichidę 
(nabożeństwo żałobne) za um arłych wskutek za­
razy. Biednemu popu pomieszało Bię trochę w 
głcwiźnie. Odprawił ganichidę za duszę cara |  
zapewne w tej chwili znajdnje Bię wraz ze bwo- 
ją  rodziną w drodze na Sybir, rozkaz bowiem 
„świętego synodu" z dnia dzisiejszego opiewa iż 
otiec Aleksandr „wskutek niestosowania się do 
przepisów swej władzy przełożonej1* zostaje prze­
siedlonym do Irkncka i na lat pięć pozbawionym 
prawa sprawowania funkcyj duchownych.

W poważniejszych kołach peterBburgskich 
pierwszy wypadek z medykiem budzi oburze­
nie, dragi litość wzbudza.

Drobne to ua pozór fakty, świadczą one je ­
dnak aż nadto wymownie, jak  bezwzględnem 
jest postępowanie sfer rządzących w razie, gdy 
im się ktoś oprzeć ośmieli, zkrytykuje ich posię- 
powanie,] lub też nie zrozumie, jak  ten biedny 
pop — rozkazu.

Wspomniawszy o katastrofie pod Borkami, 
nie mogę pominąć milczeniem faktu, że bz dwor­
ca kolejowym w Wilnie, ufundowano z „dobro­
wolnych" składek kaplicę prawosławną, t. zw. 
ceasownię na pamiątkę „cudownego" ocalenia car­
skiej paiy . Kaplice takie fandnją się z rozkazu 
rządu wszędzie i nic n :e byłoby w tern dziwne­
go. lecz te „dobrowolne11 składki zaczynają się 
już i inicjatorom niepodobać. Świeżo bowiem 
poufnym cyrkularzem  do cenzury, zabroniono 
używ tć wyraża „dobrowolny *

Na zakończenie dodam, iż w okolicach Ko­
złowa Bp&dły ogromne śniegi. Ruch kolejowy 
przerwany, zaspy dochodzą do pięciu arszynów 
(czterech metrów) wysokości.

Najprzód bowiem we Lwowie i w Krakowie posta­
nowiło wiele osób przyłączyć się do pisma wiecu 
zakopańskiego, a obeonie podpisują już akces swój 
do niogo wszystkie racy powiatowe i wszystkie 
większe miasta w kraju, stwierdzając tym Bposobem 
dowodnie: ie sprawa, o któią tn idzie, nie jest
Bprawą prywatną hr. Zamoyskiego 1 kilkudziesięciu 
górali — i nie jest sprawą upodobania kilkuset tu­
rystów, zwidzaiących Tatry, ale jest sprawą, nad 
którą pilnie czuwa o a ł y  n a s z  k r a j ,  którą się 
żywo interesuje c a ł y  n a s z  n a r ó d .

Proszeni też jesteśmy o wezwanie podpisujących: 
by arkuBze, już podpisami opatrzone, w jak naj­
krótszym ozaBie do Krakowa nadsyłać zechcieli, skąd 
razem zgromadzone, Kołu polskiemu odesłane być

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko*

ściu r . i.

O  M orskie O ko.
We właściwym czasie donosiliśmy już, że liczni 

goście, tego roku w Zakopanem zebrani, — oburzeni 
tern, iż łakomy magnat pruski, ufny w poparte 
miejscowych władz węgierskich, wymaga rękę po od­
wieczną własność naszą i zagrabić nam chce niepro­
duktywny wprawdzie, ale najpiękniejszy ziemi naszej 
zakątek — postanowili wysłać adres zbiorowy do 
Koła polskiego we Wiedniu, z prośbą o energiczną 
obronę narodowej naszej własności.

Obecnie, gdy pismo to już do Wiednia odesłane 
zostało, podajemy do wiadomość, publicznej jego 
treść:

„Wysokie Koło polskie!
Zebrani na wiecu w Zakopanem rodacy, ze 

wszystkich stron Polski przybyli, uchwali!' je­
dnomyślnie zwrócić się do Wysokiego Koła Pol 
skiego we Wiedniu z gorącą prośbą: o jak naj 
gorliwsze czuwanie nad sprawą zatargu gra­
nicznego z Węgrami — i o rozwinięcie jak 
największej energji w obronie Morskiego Oka 
i Czarnego Stawu, tej odwiecznej kraju naszego 
własności i ozdoby naszych Tatr.

Cała Polska poczytałaby utrrtę tego kawałka 
ziemi za bolesną Krzywdę. Cała Polska ma w tej 
chwili oczy zwróoone na delegację s»ą we Wie­
dniu, która jedyna dzisiaj ma obowiązek i 
mo ż n o ś ć  na legalnej drodze zapobiedz tej 
stracie.

Dalegaoja Polska tyle poważnych nsług 
Państwu już oddała, że ma dzisiaj prawo do­
magać się od Rządu: nie łaski — lecz bez­
stronnej sprawiedliwość — i energicznej, a sku 
tecznej obrony granic naszego kraju.

O popieranie z całych sił tej legalnri granic 
krajowych obrony, uprasza wieo gości w Zako­
panem bardzo gorąco.

Zakopane, dnia 7. sierpnia 1892."
(Następuje kilkaset podpisów.)

Dzisiaj dowiadujemy się, że już nie kilkaset, 
lecz k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  podpisów otrzyma 
Koło polskie dołączonych do powyższego adresu

Cjarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  13. listopada.
Próba przedkoncertowa „Echa11 o godz. wpół 

do 1. w południe w szkole im. Staszyca.
Poranek dramatyczno muzyczny Władysława Ba- 

rącza w „ali „Sokoła" o godz. wpół do 1 w po­
łudnie.

Zebranie członków Towarzystwa Szkiły ludowej 
Koła pad o godz. 3. popołudniu (ul. Jagiellońska 
1. 7 I. piętro).

Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy nau­
kowej w nauczyciel skiem seminarjum żeńskie u  o go­
dzinie 3. po poladniu. f

W „Sokole" koncert muzyki 55. pp. Początek 
o godz, wpół do 5. popołudniu.

Herbatka „Salomejek" w sali Kasyna miejskiego 
o godz. 5. po południa.

Teatr : „Alibaba" (przedstawienie popołudniowe), 
— „Głośna sprawa.11 Początek o goaz. 7. wieczorem

Przedstawienie amatorskie „Dwie sieroty1- w 
„Gwieździe" o godz. 7. wieczorem.

Zebranie tov arzyskie członków T o k . pedagogi­
cznego w sali gimnastj jznej szkoły im. Staszica. 
Początek o godz. wpół do ósmej wieezoiem.

Koncert pani Bogdańskiej w sali „Sokoła." Po­
czątek o godz. 7Vi wieczorem.

P o n i e d z i a ł e k  14. liBtopada.
Posiedzenie izby stowarzyszeń rękodzielniczych 

w kancehrji rękodzielniczej o godz. 6. popołudniu.
Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa dla 

rozwoju i upiększenia miasta Lwowa w Bali Kasyna 
miejsk'ego o godz. 7. w ieozorea.

Walne zgromadzenie „Bibljoteki słuchaczów pra­
wa" w sali III. uniwersytetu o godz. 7. wieczorem.

Teatr: po raz pierwszy „Lirniczka z Sabaudji “ 
Początek o godz. 7. wieczorem.

z „Dziadów*1 Mickiewicza (soena w więzieniu) i 
„Pierwiosnki" Kordjana Ujejskiego. 2 wyjątkiem tego

Wiadomości 080bi8te. Prof. Henryk S t r u w e ,  
znany estetyk, wybrany został dziekanem wydziału 
filozoficzno - historycznego w uniw irsyticie warsza­
wskim. Wybói wymaga jeszcze zatwierdzenia ze 
strony ministra. P. Struwe jest najstarszym profeso­
rem uniwersytetu warszawskiego. — Księża biskupi 
P e ł e s z  i K u i ł o w s k i  przybyli onegdąj do Lwo­
wa i zamieszkali w pałacu metropolity. Mają oni z 
ks. metropolitą Sembratowiczem odbyć poufną naradę 
nad reformą ruskich Beminarjów duchownych. — 
Radca dworu p. S e f e r o w i c z ,  naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, wyieohał w sprawach urzędowych 
do Wiednia. —  P Alfred Sulima D e j  m a, kiero­
wnik dyrekeji ruchu kole! państwowycn we Lwowie, 
p„wrócił onegdaj z Wiednia do Lwowa.

Kalendarz. Niedziela. (13.) : Stanisława Kostki. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 18, zachód o 
godzinie 4. minut 17.

Ea l e n d .  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuizoe. przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Nekrologja. Znany astronom angielski, dr. 
G r a n t ,  prof. uniwersytetu w Glasgowie, zmarł w 
swojem mieście rodzinnem Graniom on Spey. — 
W Bouszowie około Bołszowiec zmarł w tych dniach 
Franciszek Z i e m i a ń s k i ,  żołnierz polski z 1831 
roku z drugiego puł«ru strzelców pieszych. —  Feliks 
K a r w o w s k i ,  emigrant z r. 1831, były profesor 
matematyki w liceum wersalskiem, zmarł w Paryżu 
w zakładzie św. Kazimierza, przebywszy 83 lat. — 
Józef C h a r y t a ń s k i ,  emigrant z r. 1848, roden 
z Luoelskiego, gorący patrjota, brał udział w wojnie 
krymskiej, zakończył życie w Paryżu, przeżywszy 
68 lat. -  Józef S t e m p o w s k i ,  żołnierz polak, 
z r. 1831, zmarł 25. października w Hawrze, w 82 
roku życia.

Jubileusz „Czytelni akademickiej". Progr m 
uroczystego obchodu 25-Iecia lwowskiej „Czytelni 
akademickiej" uległ ponownej, tym razem, jak się 
zdaje —  ostatecznej już zmianie- W Bkład przedsta­
w ieni teatralnego wejdą tedy: Prolog, pióra p. Sta­
nisława Kossowskiego, kantata układu p. Sołtysa, 
jed-n akt z „Mnicha" Korzeniowskiego, wyjątek

ostatniego obrazka, który tak niezwykłem, a zasłużo- 
nem cieszył się powodzeniem aa naszej scenie — ca­
łość przedstawienia wykonaną będzie wyłącznie si­
łami byłyoh i fbecnyoh członków „Czytelni". O ile 
mm wiadomo, od kilku dni odbywają się już próby 
z powyższych utworów, a kierownictwo i reżyserję 
objął jeden z wybitniejszych artystów naszej sceny.

Kto lubi herbatkę, miłe i przyjemne towarzy­
stwo, muzykę wojskową, no i dobrze zaopatrzony 
bufet, z pięknymi paniami, ten nieoh spieszy dziś 
w niedzielę między godziną 5 a 7 wieczorem do 
kasyna miejskiego, gdzie Salomejki rozpoczynają se­
zon weBołych zabaw jesiennych. Program koncertu 
muzyki wojskowej 30. pp., którą dyrygować będzie 
p. Roli, jest następujący: 1. Ogiński: „Les adieux
h la Patrie", polonez; 2. Briill: Uwertura do opery 
„Gringoire" ; 3. Schramml: „Alt Wienerisch", walc;
4. U’ mm : Wspomnienie o Rysz. Wagnerze „Tann- 
hauser", fantazja; 5. Moniuszko: „Szumią jodły",
pieśń z opery „Halka" (Cornet a Piston solo);
6. Roli: „Hołupiec", mazur; 7. Bayer: Potpourri 
z baletu „Die Puppenfóe" ; 8. Mascagni: Intermezzo 
?. opery „Amico Fritz"; 9. Strauss: „M't Chic",
polka szybka.

Samopomoc. Pod tą nazwą zawiązuje się w na- 
szem mieście Towarzystwo zarobkowo gospodarcze, 
stow. zarej. z ograniczi poręką. Celem Towarzy­
stwa jest: a) Zaopatrywanie członków Bwoich w ar­
tykuły spożywcze, towary, przyrządy wszelkiego ro­
dzaju w najlepszej jakości i po najprzystępniejszych 
cenach, b) Kupno i sprzedaż produktów, wiktuałów, 
towaiów i wyrobów będź w drodze komisowej, lub 
na rachunek własny c) Popieranie członków w ulep­
szeniu i podniesieniu wyrobów krajowych przez przy­
sparzanie im źródeł zbycia, dostarczanie maszyn, na­
rzędzi, materjałów, udzielanie zaliczek pieniężnych. 
d) Wyrabianie dla członków swoich wszelkich mo­
żliwych ustępstw w krajowych zakładach, stowarzy­
szeń.ach i przedsiębiorstwach, e) Przyjmowanie od 
członków wkładek pieniężnych na rachunek oszczę­
dnościowy i na rachunek bieżący za oprocentowaniem, 
przez radę nadzorczą określić się mającem. f )  Pośre­
dnictwo w działach, wyżej pod a) b) c) d) e) wy- 
mienionycb.

Członkiem Towarzystwa może zostać każaa osoba 
własnowolna, niemniej krajowe zakłady, stowarzysze­
nia i inne Instytucje, przez podpisanie statntu lub pi­
semnej deklaracji przystąpienia, pod warunkiem za­
twierdzenia ze strony rady nadzorczej.

Członek wstępnjący do Towarzystwa winien zło­
żyć na fundusz rezerwowy 1 zł., zaś udział członka 
wynosi 5 zł. Każdy członek posiadać może dowolną 
ilość udziałów.

Za dopełnienie zubowiązań Towarzystwa odoo- 
wiacają członkowie do j e d r o k r o t n e j  wysokość 
subskrybowanych udziałów (§. 76 ustawy z d. 9. 
kwietnia 1873).

Z armji. Ostatni Yerordnungsblatt zawiera: 
Nadanie komandorskiego krzyża orderu Leopolca 
feldmarszałkowi-porucznikowi Julianowi Roszkowskie­
mu, komendantowi twierdzy Przemyśla.

Zamianowani akcesistami aptekarskimi w rez r 
w ie: Spuniy H. (Przemyśl), Hilpwein A. (Przemyśl), 
Muthsam H. (Przemyśl), Georgeon I. (Kraków), 
Trzeszczakowski J. (Lwów), bmring M. (Lwów), 
Jaszcz S. (Przemyśl) Petnik J. (Kraków), Pichler 
E. (Przemyśl), Kasziczka H. (Przemyśl), Litochieb 
0. (Przemyśl), Linsker E. (Lwów), Orkisz J. 
(Lwów), Dworzak E (Przemyśl), Babiński W. 
(Przemyśl), Łnbaczewski Ad. (Kraków), Biedermann J. 
(Lwów), Ś?,tkowski S. (Lwów), Śmieszek A (Lwów), 
Gina R. (Przemyśl), Rozańeki J. (Lwów), Michalik
E. (Hrakóty).

Zarządcę budowni itwa Dohnaia Józefa, przenie­
siono z dyrekcji inżynierji z Lincu do Lwowa, a ofi­
cjałów Hćlblingt L z Krakowa do Lincu, Kellera 
J. z Farlsburga do Krakowa, Wiessbauera A. w 
Krakowie do Karlsburga, Tiletschkego z Krakowa 
do Brixen-Franzensfeste, akcasistę Slaninę A. ze 
Lwowa do Krakowa.

Do rezerwy przeniesieni praktykanci aptenar- 
scy : Wohl H., Czarnota-Bojarski J  . Oost A , Mir- 
kiewicz J., Solecki-Ostoja SL, Pelz J., Borzęcki S., 
Jaworski J  , Pachuoki A , Bałtaziński S , Nałęc-/, 
Rogaski K.

W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie: 
Schabiński Karol 10. pułku piechoty, Maurer Hen­
ryk 30. pułku piechoty, rotmistrz Duli Stefan 
6. pułku ułanów.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rybnik, w powiecie drohobyckim, na do­
kończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była +  1-7°C., naj­
wyższa +  2 3°C., najniższa +  1'4°C.

F a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pc- 
liteohniczuej: Wiatr będzie co do kierunku wsobodni, 
oo de siły słaby (2); średnia temperatura doby pozo­
stanie około - f  PC., niebo będzie przeważnie za- 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 80 proc.; opadu nie będzie.

Sprawa obsauzenia kierownictwa ekspozytury 
proiuratniji skarbu w Krakowio. została ostatecznie

załatwioną. Naczelnikiem ekspozytury krakowskiej 
został mianowany radca tutejszej ] rokn.-to ji skarbu 
dr. Stanisłtw Bełcikowski i jeszcze w tym mieBlącu 
ma obiąć w Krakowie urzędowanie. Dotychczasowy 
naczelnik ekspozytury prokuratorji skarbu w Kra­
kowie p. Dyonizy Kułaczkowuki, przeniesiony został 
do Lwowa.

MoralhU gmina. W powiecie brzozowskim 
istnieje pewna gmina wiejska, która ua podstawie 
uchwały rady gminnej, powziętej jeszcze w r. 1886, 
przestrzega z całą ścisłością następująoyoh przepisów 
o moralności:

„ a ) Zakazuje się pod karą areBztn schadzania 
Bię dziewczętom i chłopakom wieczorami po kar 
czmacłi, oraz w szelkich innych schadzek dziewoząt 
z chłopakami.

b) Nakazuje się także, ażeby żadna dziewczyna 
bez rodziców swoich na wesela nieproszona nie cho­
dziła, w przeciwnym bowien. razie aresztem ukaraną 
będzie.

c) Jeżeli doniosą, czy to który z rady lub z poza 
rady, że dziewczęta w parę z chłopcam i z kośoioła 
lnb do kośeioła, nieprzyzwoicie zachowując Bię, cho­
dzą, w takim razie zostaną także aresztem ukaraue.

d) Pod karą aresztu zakazuje Bię chłopakom do 
20 lat palenia papierosów i fajek.

W razie pochwycenia tak dziewcząt, jak i ohło- 
paków na którymkolwiek z powyższych czynów, kara 
natychmiast wykonaną będzie."

Powyższe przepisy przyczynić się miały istotnie 
do umoralnienia ludu w tej gminie.

Książę cyklistą. Angielski następca tronu, ks. 
Walji, bawiąc niedawno, jako widz na wyśoigaih 
cyklistów, tak się rozentuzjazmował dla tego spo-tn, 
że, jak Barn oświadczył, zamierza się ćwiozyć w jez- 
dzit na welocypodzie.

Mavrogenl pasza, przyboczny lekarz sułtana, 
którego uwięzieuie nagłe wywołało taką wrzawę, zo- 
stał już wypuszczony na wolną stopę. Natomiast 
władza pociągnie do odpowiedzialność wszystkie 
osoby, winne dennucjaoji, przeciw niema skierowanej. 
Żona Mavrogeni’ego znikła bez wieści. Podobno 
nciekła z koobanaiem.

Z budki sufler8klej. W Wiener Nenstadt wy­
stawiono w ubiegłą niedzielę farsę anonimowego 
autora „Piotki przedmiejskie". Nowość tę przyjęto 
życzliwie, a gdy knrtyna po ostatnim akcie zapadła, 
ozwały się z audytorjum głony, żądające, by wymie­
niono nazwisko auiors. Ano o im nie pokazywał Bię. 
Ale publiczność nie ustawała aplaudować i przywo­
ływać autora. Po chwili skromny autor pekazał Bię 
przecie. Naprzód ujrzano łysinę, potem głowę, ra­
miona, tułów, wreszcie całą postać, wychodzącą me 
z podziemia wprawdzie, lecz — z budki snńerskiej

i

To poczciwy sufler skomponował „Plotki".
Adwokat bez klientów. Ląd wiedeńBki uznał 

lemi dniami, że zarzut, uczyniony adwokatowi, iż 
nie poBiada klientów, jest obrazą i pod ltga karze.
W danym wypadku obwiniony zapłacił 15 zł., jar- 
Kolwiek twierdził, iż uczynił on o rą  uwagę o braku 
klientów nie w formie zarzutu, łub szyderstwa, łecr 
w formie współczucia dla paca adwokata.

Sensacyjna wiadomość. Pani Adam. znana 
publicystka, podaje w (Figarze sensaoyjną wiaaoiaośó, 
że słynny jenerał rosyjBki Skobelew, został namordo­
wany z poleoenia Bismarka. Pewnego wieczora — 
opowiada pani Adam — rzekł Skobelew do dzien­
nikarza Aksakowa: „Od jakiegoś czasu prześladuje
mnie myśl, ze wkrótce zostanę zamordowany. Przy- 
noezę ci tu ważne dokumenty, które tylko w twoim 
ręku mogą być bezpieczne. Jutro o godzinie 9. rano 
przymoeę ci jeszcze ważniejsze papiery". Skobelew 
był znany z przysłowiowej punktualności. To też 
gdy nazajatrz lano daremnie ozekał Akaaki w na 
Skobelewa do godziny 9 */2, mocno zaniepokojony, łe 
jenerał mu iiał zachoron -e, udał air więe do jego 
mieszkania. Tn już zastał Skobelewa leżącego na 
katafalku. Nabrzmiałe ręce i zozerniate paznokcie 
wokazyw&ły wyraźnie, że SkoDelew był czemś skrę­
powany. W młodości swojej cierpiał Skobelew czę­
sto nr napady szaleństwa i dla tego kazał sobi« wów­
czas ręce wiązać, gdyż obawiał Bię, ażeby w przy­
stępie furji nie zabił kogo. To byłe tajemnica 
Skobelewa. ale znały ją skądś dwie panie, Niemki 
z Heidelbergu, które naznaczyły mu Bchadzkę w 
hotelu. Tu potrafiły une namówić go, aby pozwoli! 
sobie zw.ą.ać ręce. Kiedy to nastąpiło, wpadli do 
jego pokoju nieznajomi ludzie i skrępowali jenera­
łowi nogi około koBtek i wtedy zaozęli go bió, tak. 
iż nieszczęśliwy pod razami ducha wyzionął. Czę- - 
sto —  powiada dalej pam Adam — zastanawiałam 
się nad tajemnicą, otaczającą ostatnie chwile jenerełt 
S&obelewa. Dopiero przei kilku dniami udało ml < 
się rozwiązać tę zagadkę. Książę Dołgotuki, były 
gubernator Moskwy, dał mi osobiśoie oowyżbzi 
wyjaśnienie i zakończył je następująoemL słowy 
„Znając fanatyczną cześć ludu dla Skobelewa, umyśl­
nie kazałem rozpuśoió pogłoskę, że jenerał nmarl 
na ndar seroa i zrobiłem wrzystko możliwe, aby 
zataić morderstwo. Nawet owym damom, które na 
polecenie Bismnrka przygotowały zDrodnię i kiero­
wały osobiście je, spełnieniem, pomogłem do ucieczki. 
Uczyniłem to z obawy przed powtórzeniem się nie­
szporów syoylijskich, przed rzezią Niemców i przed 
niechybną wojną".

16)

Mąż-wdowiee.
Powieść z angielskiego 

TVT- B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)-
Nareszcie zatrzym ał się pociąg na malej 

acyjce MaiuBborough, gdzie obaj przyjaciele 
ieli wysiąść. Niemugący ju* dłużej opanować 
rej niecierpliwości, Raeburne wyskoczył pier- 
*zy z wagonu i pospieszył o o stojącego na 
yoren słnżącego w skromnej liberji, którego 
Jością świecąca twarz wyraźnie wskazywała, 
i z utęsknieniem wyczekiwał przybycia swoje- 
» młodego pana. Raeburne uścisnął mu rękę i 
iw ołał:

— Cox, stary mój, poczciwy towarzyszu, co 
m u was słychać ? Nie zm-eniłeś się ani odro- 
nę. W yglądasz tak, jak  gdybyś się nawet nie 
szy ł z tego miejsca, cd chwili, kiedym cię tu 
stawił, odjeżdżając. Cóż lam Błychać w domu ?

—  W szystko dobrze, sir. Ale i pan wyglą- 
isz o jakie parę lat młodziej — oz powiedział
użący.

— A panna Ł ucja?
— Zachwycajaca, ja k  zawsze. W yszła do 

nie, gdym odjeżdżał na dworzec i poleciła mi 
irąco. abym pana tak  prędko, ja k  to tylko mo 
iwe, przywiózł do domn.

— A  więc dalej w d-ogę Oto nasze pa- 
anki, cały stos. A gdzież jest powóz ? za- 
ptał jeBzcze. przeciskając się wraz z Drewem 
-zez peron kolejowy.

Łucja nazywana był* zazwyczaj „panną."
!ogóle nie używała rada przynależnego jej z

prawa nazwiska i tylko przy uroczystych oka 
zjach dawano jej pełny ty tu ł „pani Daller. “ 
W szystkim vydaw ało Bię prawie niepodobnem, 
by  ta smukła, piękna, młoda kobietka, która 
przybyła do W hitefriars, mogła być już zamężrą. 
W yglądała niemal ja k  dziecko, Bzczególnie wów­
czas, gdy Lajwiększe zmartwienia minęły i była 
znów lekką i wesołe, jak ptaszek. T ak  tedy 
nazwisao jej nowe powoli wyszło z nżycia i 
chwilami sama o tsm zapominała, że kiedyś po­
dobny epizod miał miejsce w jej ży ciu

— Czy ja^-da nasza potrwa długo? — za­
pytał Drew, gdy już siedzieli w wygodnym po­
wozie.

— Pól godziny tylko. W iesz pan co, Dick, 
czasami zdaje mi się, że to wszystko jest jeno 
■nem i że lada chwila zostanę sbndzony, ażeby 
znown znaleść sk w AustreljiJ

— Chciałbym, żeby tak  było — pomyślał 
jego przyjaciel, nie objawiając jednak głośno tej 
myśli — w ten bowiem spoBÓb Łncja i Raebnr 
ne byliby rozdzieleni. Co też oni powiedzą o mnie, 
gdy już o wszyBtkiem będą wiedzieli ?

Zdjęła go nagła trwoga i drżącemi rękam i 
chwycił się ramienia Rae’>arne’a.

— Raebarne — rzekł głosem suchym i ja k ­
by wymuszonym — chciałbym pana o coś 
prosić ..

— O cóż to, stary ? — zapytał Raebarne 
swobodnie; zanadto zajęty by ł swoją własną ra ­
dością, by mógł zauważyć trwożne spojrzei ie 
i troskę, w yrytą na obliczu przyjąć ela.

— Uwazasz mię pan za swego przyjaciela?
— Nie inaczej — odparł Raebarne bez wa­

hania.
— A więc przyrzeknij mi pan, że nawćtj 

gdyby się wydawało pozornie, iż wyrządzam ci 
krzywdę, będziesz pan zawBze myślał, że czynię

to dia pańskiego dobra, ze inaczej być nie mo­
że i że jestem  pańskim przyjacielem.

— Ełowf daję, Dick, pań3k;e gadanie za­
czyna ml być podejrzanem. Czy też przypad­
kiem Mike Laurence nio uderzył pana zbyt sil­
nie w głow ę?

— Ale... ale mi pan przyrzekasz, Rae­
burne?...

— Zastanówże się pan Barn nad tern żąda­
niem. Cóżbo u kaduka mógłbyś pan takieg. 
uczyrić, coby zasługiwało na moje potępienie?

— Przyrzeknij mi p a n ! — powtórzył D ick 
z uporem.

— Jeżeli pan tego koniecznie Bię domagaBz, 
a więc przyrzekam . Dlaczego nie miałbym panu 
zrobić tej przyjem ności? Ale doprawdy nie mo­
gę zrozumieć, do czego pan zmierzasz ? To wBzy- 
stko brzmi poprostn tragiczi ie.

— W ybacz mi pan; wiem sam, że jestem 
szaleńcem — odpowiedział Drew, osuwając się, 
jakby  z sił wyczerpany, w kąt powozn.

— Nie, Bzaieńcem pan nie jesteś, ale to by ­
ło zapewne jednym  z pański, h zw ykłych „ka- 
wałó u o mojej wierności i przyjaźni możesz 
pan być przekonany, Dick; nie pomyślę nigdy, 
że pan czynisz coś niegodziwego, ponieważ 
wiem, ie  nie byłbyś pan nawet do tego zdolny.

U jął dłoń przyjaciela i ścisnął ją  gorąco. 
Zajeżdżali właśnie przed WhitefriarB.

— Nie mów pan tego. Nie wiesz, co Bię Btać 
może, mój kochany — rzekł D ick gorączko­
wo — ale gdy nadejdzie chwila taka, prze­
bacz mi... . .

W ielua bram a, prowadząca na dziedziniec, 
stała otworem Stary, siwowłosy rządca, wraz 
z kilku słnżącymi, ugrupowali się tuż za bram ą 
dla powitania swego młodego pana. Raebarne 
wyskoczył z powozn i w jednej chwili by ł już 
otoczony przez ojca, m atkę i kuzynkę.

R yszard Drew, który znacznie później wy- 
Biadłz powozu, całą swą uwagę zwrócił na tę grupę.

A więc Btała przed nim Łucja — i jakże 
odmienna od tei, którą pożegnał przed laty k il­
k a !  W  carem życiu nie widział kobiety równie 
pięknej. Patrząc na nią teraz, czuł, że ma przed 
sobą wymarzony ideał. Było to ucieleśnienie ide­
ału, jakim, w jego mni9maniu. powinna być ko­
bieta. S tara miłość odżyła w nim na nowo 
z podwójną siłą a gwałtowną namiętnością. Ko­
bieta, którą widział przed Bobą, była tą Bamą 
Łncją, co dawniej, ale jej piękność rozwinęła 
Bię do doskonałości. I  d a r1 niej by ła  uroczą, ale 
wszystko lo czern dawaiej, jako dziewczę, być 
obiecywała, spełniło się teraz cudownie w tej 
przspięknej kobiecie. U b ra ra  by ła w suknię 
białą, od której bardzo wdzięcznie odbijała upię­
ta u gorsu purpurowa róża, a oczy jej błyszczały 
taaiepi szczęściem, zadowoleniem, że Drew  nie 
mógł sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek wi­
dział na jej twarzy wy raz podobny i mimowoli 
zapytyw ał siebie, czy jeBt możebne, ażeb* to 
była ta  sama, płacząca, nieszczęśliwa istota, jak ą  
opuścił przed sześciu laty?

Jakże ma ją  powitać ? — zapytyw ał Barn
siebie w duszy. — A jak  też ona jego powita?

To pytanie znalazic odpowiedź szybciej, ani­
żeli się spodziewał, gdyż nagle przypomniawszy 
sobie gościa obróciła Bię Łncja ku niemu i po­
dała ma rękę z wdzięcznym, słodkim aśmiechem 
powitalnym na ustach

— Jesteśm y strasznie n iegrzeczni, panie 
Drew — rzek ła — ale musisz nam pan w yba­
czyć. W yczekiwaliśm y wszyscy paw otu Got­
fryda R aebum e’a i w tej chwili nie mogliśmy 
zająć się nikim innym, jak  tylko nim.

Drew u jął jej m ałą rączkę w dłoń swoją. 
Silny mężczyzna drżał na całem ciele, ściskając 

ręk ę  8 wej żony. a ogorzałe jego oblicze promie

niało radością Ł acja dostrzegła jego zakłopota 
nie, aie nie poznała go, a on, zauważywszy to- 
od razn odzyskał cała przytomność un ysłn i ,  
odwsgę.

V» tej chwili zbliżyli Bię doń ta&że rodzice 
Gotfryda i powitali go tak  serdecznie, iż nie 
mógł już nawet wątpić o tern, ze będzie tu mi­
łym  bardzo i pożądanym gościem.

— Czekaliśmy z obiadem na panów — ode* 
zwał się RaeDurne seuior — a więc teraz mo­
żemy jnż spokojnie zasiąść do stołn.

—  Jestem  głodny, jak  wilk — odrzekł na 
to Gottryd — bo z dawnego mego apetytu ma 
■traciłem ani odrobiny. Chodźże pan, Dick. Nie- 
piawdaż. mamo, ja  zanreszkam  mój daw ry pokój?

— T ak jest, sąsiedni zaś przeznaczyliśmy 
dla pana D rew a: sądziłam bowiem, że będzie 
wam miło mieszkać taż obok Biebie.

— Poczciwa m ataczka 1 — zawołał na to jej 
syn, puszczając Bię pierwszy na schody i p rze­
s k a k u j ą c  po dwa stopnie narau. —  Naturam 1* , 
że nam będzie miło. Moje życie należy toraz do 
Drewa i dlatego Bpodziewam Bię, ie  zawsze po­
zostaniemy razem.

B yłby dodał jeszcze więcej, ale Bpojrzenie 
D icka powstrzymało go i przypomniało m c dane 
przyrzeczenie.

—  Wszystko musi wyjść na świa ło  dzienne 
— mówił dalej, zaglądając dfl pokoju Dicka, o*r 
wszystko tam poczyniono dla j eEŁ wygody —  
cóż ia  na to poradzę, że taka jest moja natura. 
Zanim dzień minie, będą z pewnością w»*y*<-j* 
wiedzieli, coś pan dia mnie uczynił. Ale. dopra­
wdy — ciągnął po chwil' — pan wyglądasz, jak  
pierwszy elegant. Nie widziałem pana jeszcze 
nigdy w ubraniu wieczorowem i muszę przyzna*, 
że wyglądaBz pun, jakby  nie ten Bam człowiek, 
na którego patrzyłem  zawsze w Anstralji.

i Ciąg dalszy nastąp i )

j r .  I h n a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, pr0szek roślinno-alkaliczny S.5T5S1
LW Ó W  sklepy własne ul. K opernika 1. 3. ul. Halinka 1. 1. opróe* przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapaehu, bardzo Korzystnie 6 kł6 „prow adzają bó) i pruebnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 e t  

K BA KÓ W , Sukiennice 1. SO -  C ZEBNIOW CE, Ryn >k S wpływu s  a d z ią  s I  a i s  |  b y. -  Flakon 60 e t
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nąjąoym się sezonem koncertowym poruszy ponownie 
naszych muzyków. Między rozmaitemi na ten cel 
urządzio się inaiąooini koncertami, pierwsze miejsce 
zajmą wieczory, jakie zamierza „Koło 'iterackie" dać 
w lokalu swoim. Pierwszy z tych wieczorów urządzi 
p. Karol Miknli dnia 20. hm. Znakomity ten artysta, 
sam niegdyś uczeń Chopina, zajął się gorąco przygo­
towaniem wieczoru w „Kole“ ; wątpić tedy nie na­
leży, że będzie on ze wszech miar świetny. Program 
tegoż składać się będzie z utworów Chopina wyłą­
cznie, a bliższe jego szczegóły zostaną w najkrót­
szym czasie ogłoszone.

Nowy tea tr we Wiedniu. Podczas gdy sceny 
paryskie i berlińskie walczą z nieustannym deficytem, 
Wiedeń zdaje się sprzyjać coraz bardziej świetnemu 
rozwojowi teatrów, których liczbę ma pomnożyć nie­
bawem „scena artystów" na wzór paryskiej „Cotnćdie 
fran,iaise“. Inicjatorem tej myśli jest artysta dr. Ru- 
dolf Tyrolt, zaś w licznie przyszłych soojetarjuszów 
wymieniają: Jenny Gross, Helenę Odillon, Girardiego 
i Tewelego.

Pierwsze przedstawienie nowej opery Masca- 
gni ego, „Bracia Rantzau", odbyło. się dnia 10. bm. 
we Florencji. Przybyło na nie wiele dostojników z 
Rzymu i Medjolanu. Publiczność przyjęła nową operę 
z nieopisanym entuzjazmem i nie ulega wątpliwości, 
że „Braoia Rantzau", podobnie, jak „Cayalleria ru- 
sticana", obiegną całą Fnropę.____________ __

Petersburg 12. lisiopada. Rozporządzenie je- 
nerał-gobernatora warszawskiego, wedle którego 
zagraniczni poddani, będący dyruktorami fabryk, 
majstrami lub czeladnikami w okręgu nadwiślań­
skim, mają się do 18. stycznia wyuccyć po ro­
syjska lab polska, jeżeli chcą pozostać na swoich 
posadach, uważane jest W tutejszych sterach kom­
petentnych za przekwapione i będzie zapewne 
cofnięte.________

N A D E S Ł A N E .

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR W7M1A NY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efektu I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym
Zleceni* z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenie prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wyżej ich 

wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu alpari, połączo­
nemu ze stratę dla właścicieli takichże losów.

Jsne wina reprezentacja d la Galie )1 
bi jrlększeąo i nwj bogatsze go w 6 wiecie 
Toworzyatu a wzsjemnycL ubezpieczeń  
na tj-cle „The Mutual**. R ok zt,łożenia 
1842.

Jan W&i ecti
0- k notsrjusz w Przeworsku poszukuje koneypieuta 

kompetenci raczą podać curriculum Wtae i warunki

dentysta amerykański, 
p o w ró c ił  i  o rd y n u je  ja k  z u y k le  u l  lca  

A k a d e m ic k a  l. 3. 2179

Zm iana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych I wena-ycznych

Dr. Stanisław SocŁanin
b. lei arz na Llinicr prof. Kaposiefio i oddziale p n f . Langa 
wr Wiedniu — mieszka plac Teruardyński 1. 15. I. piętra 
1921 ora. od 11. do 12. i od 3* do 6. popoł. 1—?

Zm iana pomieszkania.
Dr. Emil Wechsler

sieeja.. s ta  w chorobach żołądka i je lit , mieszkr obecnie 
ulica Kilińskiego L 2 (uad księgarnią Gubrynowicza) 

ordynuje od S .-5 .

po odbyciu specjalnycn stndjow na klinikach prof. iFoułnier. 
H* ”  ¥  a i y ż u, Lassara w B e r l i n i e .  Kjpoeiego 
w W i e d n i u ,  zamieszKa* przy ulicy Sobieskiego 10 
1010 Bom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje cd l i .  do 12. i od 3. ao 5 .

E. CZECZOWICZKA
Dom bankowy i komisowy

w  W ie d n iu  I . Sch< H tenrino  17 .
Z alupno  i sprzedaż rcnl, obligacyj, pożyczek 
propinacyjnych, lahcyj dewis i monet pod naj- 

korzystniejszem: warunkami.
Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie wszei- 

k .rh  zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do­
mów zagnnicznych. '— Korespondencja także 
po polsku 2 0 2  i —?

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, pa­

lenie zgagi i t . d. jakoteż : 700

Katary tchawicy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l ,  c h r y p k a ,  

są to te choroby, w których

uad "kiero,-nletWWi kapelmistrza p. Kiesowskiego. Pro- 
gram : 1- vseber. Uwertura do opery ,.Euryanth““. i .  
.randl. -Fozass* brsw, r lt«m*«Lks“. ».

R i t d w n ^ r a i a :
— — S z c z a w a  a l k a l i c z n a

podług orzeczeń  pow ag lek arsk ich  ze szczeg ó l­
nym  skutk iem  byw a stosow aną.

Dyspepsja wm Cnassamg

Do des infekcji 
U S T

Pewno,, pomoc przy

Jl  gośccn, reumatyzmie
\ V ^  ogólnem 08ł  bieniu nerwowem, n?w ra'gji, isc>iss, ner- 

‘ ‘ jk wowych cierpieniach i  łądk , bolu g ło^y , porażę1 iu, 
fek J \  bezsenności, bolach krzyża, cierpieniach szpiku pacie- 
H  1 \  rzowego, zatkaniach i t. v>. daje uznany przez pierwsze 

Ą powagi lekarskie uprzywilejowany, i regu.ować się dający

p T  A  A p ra t  io  nacierania
643 systemu profesora dra Yolty. J— ?

Odszczególniony dyplomem uznania na wystawie w Kolooji nad ReDem 
1890. — Prem iow any wielkim medalem srebru jm  w W eis 1890. — Złotym 
medalem na wystawie hygienicznej w Sztulgardzia 189J — W ielkim  

m edalem  srebrnym na wystawie w Pradze 1891.
Prospektu ze św iadectwam i g ratis do nabycia u w łaściciela przyw ileju.

•b . A u g e n f e k t i t b ,  Wiedeń, I,, Schulerstrasse 18.

Spólnika
najlepszy środek  

Roslera Woda do ust i zębów
jest niezap zeczenie najlepszym  środkiem 
przeciw b *lr wt zrbów i służy równo- 
częśnie do ritrzyrnanla 1 czyszcze­
nia zębów. Ta od lat wiilu znana 
i uzuana zaszczytnie woda do ust, odej­

muje im zupfłnie DTzykry odór.
1 flaszka 35  ct. 937 1—5

R T i i c h l e r ,  aptekarz 
Wiedeń I., Regierungsgasse 4.
BW Trosze się strzedz przed falsyfika­

tami i żądać Roslera wady do ust tylko 
z Regie unqsga8se 4. w Wiedniu. 

Sbłud główny:
Apteka 2. R u c k e r a  we Lwowie. 

Jedenaście
Powieści i nowel

za 4  zł.
a mianowicie:

Tajemnico wielkiego świata, powieść 
2-tomows., wolny praeklad z franc. 

Spadek po wuju Hierominie, nnwella. 
Angielska hiatorja, noweli a napisał 

Mieczysław Schmitt 
Wdowieństwo Alb ny pow. l-tomowa. 
L ombra. nowalia jedno tomowa. 
Zaklęty i odczarowany, najtowsza 

powieść 1 tomowa Wornerowej. 
Pożyczana Mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieść l-tomowa. 
Julinsz Donno, nowella.
Po latach dwudziestu, powieść 
Złamany a(n ieugety , powieść przez 

Marje Griąchowalską. 2176 1— 1
Cena 4 zł.

Drukarnia i>,ar. W. MANIECKIEGO 
ulic n K opern ika 1. 7.

poszukuje się dla rozszerzenia rento­
wne . handlu korzennego w jfdrem 
z większych n-icst prowincjonainyoh 
z kap.tałem 2—4 tysięcy, które mogą 

być hipotecznie zabezpieczone.
Bliższego adresu udz;eli z grzeczności 

Administracja „Dziennika Polskiego."
2187 1—1

^ssersuspendirt

w ed le  przepisu  i w skazów ek

O r a  © .  W I » m S A
c. k. radey sanitarnego i prym srjusza szpitala powsz. we Lwowi ,

zestawiła i mrzyn uje na składzie

Apteka poa „srebrnym ortem* _

z silnego, gmbogn prow le nie 
do rozdarcia Loden z] ciepłą  
grubą podszewką, podług naj- 
no 'szej mody silnie i dobrze 
zrobiony z kołnierzrm  wykładanym 
i -g rzewaczem rąk , także fason s trzę ­
p e k  z zielonem i wyłogami, w kolorach 
bryzowym i szarym, jeduoDtam ych. S u r­
duty te są zadziwiająco tauie, sprzedają 
się masami i każdy czytelnik powinien 
sobie taki zamówić. Jako m iarę  należy 
] ndad objętość piersi i długość rękawów. 
Rozsyłka ma miejsce za pobraniem. —

A dres b rzm i: 99J 1—2

5  H y g i e n e  j J f l J N  5 :
S  C o s m u t ik  #  “ 2

^  ftn u s h A L T . C r  3

Broszury gratis i franco.
Żaden srudek tajemny, kosme­

tyk epokowy.
Dla dam nader ważny.

Cena za */a litrową flaśzenzkę zł. 125.
E p i l a t o i r e

dla całkowitego wyniszczania włósÓw w 
twarzy, na rękach, ramionaon. Jedyny tra  
dekkió*y usuwa rośnięcie włosów prw tórre. 
646 Cena flakonu 5 zł. 1 — 6

Robert Fischer, doator chemji 
i wytwór a .kosmetyków, ■ 

W .edrń 1., Łtab, burgergai se 4.

Kneipp ówka
wódka z ziol leczniczych księdza 

Kneippa.
Cena flaHzkt 1 z ł. W. a.

Używa się kieliszek przed obiadem — 
chorzy p iją p„ |y 2ee z wodą.

'Wyłączny skład

w Droper]. Leopolda Lityńskiego,
m agistra farm acji

we Lwowi®, Kopernika 2.
N a prowincję wysyła się najm niej 

2 fl iszki odwrotną pocztą

we Ł-V7©wie. io6i h j—?
A pteczki te zaw ierają, p-ć..z rozprawki Dri O. WidmAns, wozelkie 
śii -.ki zspoblogawcze, jako też i niezbędne dla ndzieienia piewszej 

póm&cy 1 if:arsbiej chorym na cholerę osobom.
Ćens «pło.uxk> wtraz z opakowaniom 5 *ł. w. a.

ZamóWrisnTa z prowincji uszutecznia się odwrotną pocztą. 
Sk*ad  w  P r z e m y ś lu  w aptece pod G w ^zdą W ł. M a ń ko w sk ieg o .

Fabryka maszyn i narzędzi
Ernest Dania & Como

w  fk ie d t.iu , X  L/eebgasse 4.
'tokarnie, heblarki, Bohrmaszyny, „Sha- 

ping. StosB i F rz  »s“ maszyny.
837 Cenniki g ra tis  i franco. 1—6

Kleider Magazin,
W ien, 1. Bez. F ieischm ark t -2/D. i .

k s t *  i  s t o f f , Lii*, Piat Balitd L l
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 18. Listopada 1892.

Najlepsze i najtańsze szkolne orkie- 
859 strowe i koncertowe 1—4

S K R Z Y P C E ,  
c e l l o ,  T l o l e e ,  c y t r y  z bard W 
silnym res< naisem , k a r n e t y ,  t t e -  

ł y ,  oraz moje słynne 
H t R H O N  I  K  I  

dostarczam najtaniej, wyróbea in s tru ­
mentów i harmonik

0 Lederhofer, w Pradze.
B r e n n t e g n s s e .

C e n  u  I k l  g r a t  l a .

Na ulugie w ieczo.y zimowe! 
N a J ^ n  e i s z e  S o w o S e ł !

Y n iM i Uitó i not
STANISŁAWA KOHLERA

me Ttcoi/.ie, u lica B atorego l. 28.
A.bonamen. (3 tomy n i  " iz) 40 et. 

mie ię ,-znig. Kaucja zł! 1. Na prow incję 
(10 tomów naraz) abonament t  zł. m ie­
sięcznie. 2186 1—1

Najnowszy katalog właśnie opu­
ścił prasą.

Z apisyw ać się m oina codziennie. 
Nuty 6 kawałków na - iz  50 et. mie-

s:ęesnie. kau ja  l  zł — Telefon nr. 52

1. Kilka m a j ą t k ó w  z la sam i
w cenie od  60.000 zł. do 
200.000 zł.

2. Kilka  d z ierń aw  od 400 do
800 morgów.

Kod ces. Agencja
kupna, dzierżawy

i parcelacji d r
w  T y t im ie n ic y .

Pośredniczy w sprzedaży 
i wydzierżawianiu majątków 
większych i mnie s zych— 
adres jak wyżej,

2107 1—2 Lwów BIm pressa“).

mu i »  foM
od 100 do 150 morgów.

Blizkcść stacji kolejowej jest pożądaną. 
Łaskawe zgłoszenia pod : Eberle,

Hotel Żorżt Biuro informacyjna. 2 80

Rządca gospodarski
r u t y n o w a n y

poszukuje posady natychm iast. 
Łaskaw^ zg łiszen ii pod : Eberle, 

H -tel Żorża Biuro informacyjne. 2191

N A  ZIMĘ!
S k a r p e t k i  i  P o ń c z o c h y
systemu Jag e ra  paia  od 25 et. do 95 c t ,  

bardzo mocne i ciepłe, poleca

MAKS MUHLFELD
2144 1. w  ó w .  R y n e k  3 2 .  1—6

H A N D E L

i
JANA FtlEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej w l a s m g o w y r e b u

Koszulo salonowe
po zł. 1-06, 1 56. 2, 2*26, 2 60 i 3. 

K o s z u l e  z przodam i piko wami i fał- 
dzikami (zakładkam i) po zł. 2 76 i 3. 

K o s z u l e  kolorowe, ketonow e i 
oifortuw e po zł. 2*60 i 3*75. 

k o s z u l e  n o c n e  po zł. 1*66, 2, 
ozdobione na wzór ukraińakien po 
zł. . k i ,  2-60 i 3.

K o n a n i e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1 40 i  1-60.

K a l i a o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ct. i zł. 1-10. 

P ó ł k o s z u l k l  z kołnierzam i 60 ot.

K A L E N O N T
po et PO, zł. 1.05, 1*16,1-45, 165 , 180. 
K O Ł N IER Z E  tuzin po J .  2-40 i 2 80. 
M ANKIETY tuzin po zł. 4 i  4 .V  
CHU STKI płócienna, tuzin po zł. 2*40. 
K AFTAN IK I le tn ie  od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1*40. 
B IE L IZ N A  letn ia  wełn. orof. Jaagera 

sprzedaję po u .u » o i fabrycznych.

K R A W A T Y
w  nojwiękewym wyborne.
Zamówienia z prowincji wykonują 

sic najstaranniej. 1433 1—7

O d l e w y ,  jakoteż r A ż n e  l a n e  c z ę & c i dla fabryk 
i celów budowniczych, paliw '«ka itp . dostarcza surowo, 
lub apritow ane podłur nadesłanych i fabryoz y ih  u.ode 
lów, jskoteż gotowe m -szyny starannie  wykonane tan o

J .  W Y C H E R A
F a b r y k a  m a s z y n  i o d l e w a r n < a  i e l a i »

we Lwowie, ul. G ródecki 1. 47. "2131 1 —l

Jak długo zapas starczy
kosztuje wszystko

ty lko 9 5  ct.
należy zatem zamawiać 

i l e  m o ż n o ś c i  s z y b k o ,
zł. ct.

I wielki s z a l  d a m a k  , we wszel­
kich »oloracb, n i e z o i d i y .  . . . —-95 

1 p u n .tu a lu ii chodzący zegar bron-
zowy z gwar n t j ą ..........................— 95

1 piękny pozłautny łańauszrk  double 
z pięknym w is io rk ie m ................. — 9

12 sztuk chustes do nosa z trwałem i 
b rz e g a m i.......................................... —-95

1 koszula damska lub m ajtki damski 
lub i gorset z tbszewką haftów. —-95

3 pary zimowych pończoch, sięga­
jących wyż j k o l a n ..................... —-95

4 pary zimowych tzkarpeteŁ, g ru ­
bych i ciepłych ..............................  — 95

1 porcelanowy dzb .u , b. piękny, b.
wysoki i w i e l k i .............................. —-95

6 łyżek grubych z prawdziwego bryt.
s r e b ra ................................................... — -95

1 chochla g raba  i piękna z praw dzi­
wego bryt. srebra . . . . . . .  —-95

6 sztuk noży i widelców, piękne, 
z prawdziwego bryt. srebra . . . —-95 

1 im it. brylant, pieróeionek z złota
doubló ................................................... — 9."

I p ira  imit, brylantów . ku'czyków
z świecącym bry ł.............................. —-95

1 fajka z sztucznej pianki z oku-
c e m ................................................... —"95

1 eyg .rn iczka z p ianki z bursztyn. — 95
1 piękna jedw abna chustka na g ło ­

wę lub szyję 1 łokieć długa . . —*9:
13 łyżeczek dó kawy z bryt. srebra  —-95
2 śliczna wazy na kwiaty z figurami

z porcelany . . . . . . . . .  —-' 5
1 śliczny serwis do kawy z karlibadz- 

kiej ] ort illany,m alca any na 6 osób,
w 15 częśc iach ...................................... 8-50

1 dobrze chodź, ameryk. bućziL na 
biurko pod gw arancją funkcjonu­
jący ............................................................2-80

1 para  eleg. spodni zimowych mę 
•kich, pięknie i modnie zn b io n e , 
z dobrej, grubej m aterji . . . .  2 40

2 grube, mocne, praw ie nie ie  zn i­
szczenia koce na konie 190 ctm. 
ołngie, 130 etm. szerokie, tylko 3-— 
Niepodobająee się towary przyjmnje

się napowroi i m ienia się. — W ysełka 
odbywa się dokładnie za pobraniem..

A d r e s :  990 1—2

Biuro komisyjne Apfel
W l e d e ó ,  I . ,  F .eischm arkt nr. 12/K1.

Wielka 50 centowa lotarja.
G ł ó w n a  w y g r a n a l

C i ą g u ł e i r i t a  
n i e o d w o ł a l n i e  

I  G r u d o !  1 8 9 3 .

75.000 Guldenów.
E O N Y  y>o 5 0  C t. polecają: M. Jonasz, K itz i Stoff, August Sehellenberg, 

Sokal i L ilien, Jakób Stroh, A. Cb. W erfel. 2153 1—?

Z M I A N A  Ł  O  K  A  Ł  U .

B Ł A Ż E J  8 Z A R K I E W I C Z
zawiadamia Szanowną F. T. Publiczność 1827 1—?

ie  dnia IB. Mąja 1892 r. przeniósł swój 
S K Ł A D  X P R Z E C H O W A N I E  F U T E R

z ulicy Wałowej L. 3, 
n a  n l i c ę  B a t o r e g o  L . 4  (d a w n ie j  B a l i c k a )

do własnego domu, naprzeciw gmachu sprawiedliwości.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal Szanownej P. T. Publiczności.

Pomimo wszechstronnego rozwoju cheiuji kosmetycznej i n iezliczonych 
przetworów na tern polu, żadnemu z n ich nie udało się usunąć s ta rego , be 30 la t 
istniejącego środka, którym jest

D r .  F r y d ,  Ł e n g i e l ' w  B A Ł S A B  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej w artości tego środka upiększającego, wprost przez 
natnrę samą nam danego. Balsam brzozowy dr. F ryd. L engiela badał wydział 
medyczny cesar. rosyjskiego m inisterjum , i prof, dr. med R asp i, p rokurator 
iniwersytetu w W iedniu, i profesor PyefiucU w Londynie i w. i .  szczególnie go 
zalecaj*. Balsam teu uzvekuje się z* pomocą postępowania ehum icznegt, które 
od la t 30 nie uległo ż.dńej zmianie, ■■daj* ■■ właaauM aaiiwtaia staraga naskórka, 
w miejsce ktarsga pewataja aaskórak aawy, aazaaoztjąoy *lą ■ ładzlciozą św e is śc lą , 
alemalaj ta l fbhl hi -Pearata i  wazalkia aiaczyataśol akóry, plam*, plagi I zaozarwla- 
ulaala, wygładza zmarazozkl I dzlaby pa ospie, Badając skórze alezrównana gładkeió 
iw  *• I aływlaay k a la ry t — Cena Balsam u brzozowego z ł .  1 * 5 0  za dzbanuszek.

Reci ktere p użyciu Balsam u brzozowego zyskują nadzw yczajną delika­
tność, konserwuje się nadal za pomocą D r .  Ł E N G I E Ł A  © P O - Ć R E M E ,  
doza 0 0  c t . ,  i D r .  Ł K N 9 I E U  H Y D E  I  B E N Z O E ,  la sz tu k ę  0 O , 3 5  c t .  

, . # * j , , ia /ip mi&nowioit * wg Ijwowig u Z. Ru- w K niow i®  u iViJrtorib Rcdyka ap t.r

r z e c z e n i e  l a b o r a t o r i u m c h e m i c z n e g o  kr ól ,  e t o ł .  m i a s t a  L w o w a .

l « / . r ó w n » i a i |  d  o  b  r  o  6  

y c  h  t n t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n i e  

b e m l c z n e g o  l » b o r » t o r  

r ó l .  B t t . ł e c z n .  m i a s t a  

L w o w a ,

L. I9.148/lb92.
Do pana Stefana Wierusz Nlemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowyeh we Lwowie.
Z polecenia M agistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148

T u t k i  h i g i e n i c z n e
Z polecenia M agistratu z dnia Zł. marca io»z. u . w i . m i » i « w « k l e e o

zbadałem n dc słany przez pana papier cygaretowy, oznaczony 8 .  W .  m i e m o j o w s u i e g o  
wo i nym napisem ,8 . W. Niemojo* U “ i znalazłem , że takowy! ,  ł a d n y c h
uiezawiera żadnych niewłaściwych składników i tak pod ś jz g lę - .m e  z a w i e r ą j ą  z a u n y cU1cij»v> icin uisiuj uu iłzv"»> vs» |j — ---------- - — z w - (
dom wydawanego procentu popiołów, jak  l wydobywających n ę i 
dymów, odpowiada zupełni wszelkim wymogom hygiemeznym.j 

Z miejsKiego laboratorjum  i hemioznego. I
Widziano w prez. Magistr. Lwów dnia 30. Marca 1892.i

Mschnaokl w. r. Dr. M D. W ąaowlti W. r. j
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy j

z d r o w i u  a n k o d l l w y c b  

H k ł a d n l k ó w .

. u  tar y i o n i d l n w a k i a e o  w e L  w o w i a T eatralna 3., Jagiellońska 6., w K r a k o w i e S uk ienn ice ; 8,
:,“ hC l 4 . i S a W M O M S . l . r , . d - m
, każdego pudełka tutek, «aopatrzoir.cg» firmą 8. W. N i e m o j o w ■ k i dołącza się powyższe orzeczenie urzędu ehem.ozneg 
. uazoeg j) Łról. s:oł. miasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie._____________________ i-™0 1

I K L Y T H IA DLA UTRZYHANIA 
SKÓRY

FETTPU DtR
F a b ry k a n t  

i o b r y c h  m y d e ł  
t o a l e t o w y c h  

p e r f u m  e  r y j

W I E D E Ń  
I . ,  W o l i z e i l e  3 .

UPiĘKSZENE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elagancki puder toaletowy

them icznie analizowany i uznany przez #
I > r a  J .  J .  P o h l a ,  c .  k .  p r o f e s o r a  w  W i e d n i u .

P 1 8 H A  *  T Z N A N I E M  O D :  644 1 - 4
Pan i K a r o l i n y  W o l t ę  -, e. k. » ry tys:k i -est u nadwornego w W iednm.
Panny Ł o i ł  B r r l U .  * k. ip iew aork i opery nadwornej w W iedn u. .
Panny A n t o n i n y  S c h l o g e r ,  o. k. śpiewaczsi opery nadwornej w W iedniu.
Pauny U h l  T . P - I . a e y ,  artystk i c. k uprz. te . t r u  „an der W ien •
Panny H e l e n y  O i ł ł l o u ,  a rty stk i memiookiego tea tru  ludoweąo w W iednin.
P a u i E r n e s t a  Y a n  D y e k s t ,  c. k. śpiewaka opery nadw srnej w W iedniu i t. d. 
P r a w d z i w e  d o  n a b y c i a  w e  L w o w lo  ■ Skład główny w ^?t*cc Z. R ackart ,p«d 

arab rayu  •rłau *  w  K r a k o w i o .  P ra  ia  Bielawscy, Andrzej Sehula, J . Zaplmtal- 
ski, Khgeu. 8zmidowii-a, F P -r Eule ,A n b n Ma sebe"; wf T a r n o w j o  A. P erl- 
jo -g , Mor ts F ir i b r r  jun.; w  r r a e w y d l u  M. B»rl m l m .  8. Spacbner^

W k ł a d k a  t a  a  d a je  gję z  ł a t w o ­
śc ią  u m o co w a ć  do K azdeggo  z w y ­
k ł  go  z a m k a  2 - m i  ś ió b k a m i lnb 
n ltam i c z y n ią c  z t e g o ż  n a jp e ­
w n ie j s z y  z a m ek  b e a p ie o zń s tw a .

C ena  za  s z t n k ę  z dw om a k l u A m j  
3  z ł .  5 0  c l .

poleca 2206 1 —3

Piotr Cbrzastowsti
H A N D E L  Ż E L A Z N Y

we Lwowie
plac K apitulny 1. (naprzeciw  katedry).

•H 0M 0M 0M 0M S SSH 3SSS t321Ó C 0H «M 0M 0M S - CHCMÓ

I
5 l r l !  s f i i  

i  I  e S -S .-

^ ii S.SJ 5 >
aśB s  I -  ii ."  .=kU -ts ?

^  a S ^ .5 K S
^  -ójś . 
SL -oot,Cl 4>

8$l
S £8
1  —  -  ^  4 1
i n m B S B g i S M m M N b l M a ^ N M W S M H

» * ■ !V N CJ.o* v rt P* bC
4  "  5*e .2 £*ś fi «1 o ci

-  - ... ® « • a , |  *
r  i „ -s  s t - t - l  « - l

S 5 i  8o •— ^ “ ■*on c3 ę-,

s
W z K ^ d « S S » a C » a b  " d K ^ d K ^ z ^ j
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s
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I

L _

FRUEBH SCHSBDTfl \
L v  ów. R\nek 45.

Pierwsza galicyjska sp6łka

tiportn «ila tumuEi
we Lwowie, ul. Sykstuska liczba 25.

poleca:

fiayera salicylowo-Jcaicznltowy plaster.
ni< zrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 921

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
i koperta tego znakomitego p las tru  wraz z dokładnym opisem nżycia k mztnir 
£0 ct., na prow incję 35 et. m  n adesłan iem  n a le iy to śri w  m arhach . E«mó 
mówionia nadsyłać "od adresem  : Apotheke „sum  rbm ischen  K a ise r4‘ Wien, 
S lad t. WollzeUe 13, H ugo B ayer. We L w ow ie w  a p t. P. M ikolascha.

Na jesień i zimę!
K aftaniki i  S p oin ie

męskie, damskie i dziecinne.Skarpetki, Pończochy I Pońoa szkt
dsieeinne.

KamiTAikl | Pończoohy myśliwskie.Kamasze soklenae I trykotowe
dla pań, mężczyzn i dzieci.Kapelusze, Czapki I Czapeczki

dla dzieci.Plałdy i Koce pluszowe I wełniane
p o l e c a j ą :  2115 1—7

S. GABRIEL & i. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac M alicki l. 3.

Węgiel kamienny górno SZląski pierwszej jakości (prima) kostkowy, 
^  plomoowanych w orkach od 5ciu cetnarów po 70 (t.

Tenże węgial w g ru b y ch  k aw alk acL  bez worków 60 t
Tenże węgiel kostkow y W grubych kaw ałkach, jako r. ż i W Otwar-

ych wozach w naj mŁi ei s^ej  Ilości 5 0  c e tn a ró w  po 65 ct.
W ęgiel kam ie ny górno sz lą sk i drugiej ^akości (secunda) w grubych  

kaw ałkach  lnb kostkuw y ty lk o  nd 5-Ciu cetn a^ ń w  po 6 0  ct.
Najlepszy gómo-szląskl kowalski koks od 5-cln cetnarów po 80 ct.; 

pojedyncze ce tn a ry  tak węgla kamiennego (prima) jako też 1 noksn o 5 
centów droższy.

P o w y ższe  ceny t a k  w ęg la  k am ien n eg o , ja k o  te ż  i kojfsu, ro zu m ie ją  
się  z a  1 c e tn a r  cłow y, ró w n y  50 k ilo  z o d s ta w ą  do dom u.

Węgiel kamienny, jakoteż i koks, calemi wagonami na wszystkie 
stacje kolejowe dla gorzelń, browarów, cegielń, młynów parowyoh j in­
nych fabryk, dostarcza po znacznie niższych cen&ch.

DrzeWO opałowo bukowe snch?  i zd row e, aż  do d a lsze j zm ian y  za  
1 sąg  cz te ro m e tro w y  z o d s ta w ą  do dom n, po zł 14.

Toż drzewo opałowe rznięte i tupane w zamknięty! h zaplpruo- 
wanych wozach S odstawą dc Óomn i zniesieniem do piwni :y : «. Jąg 
czterometr., polana rznięte na trzy CZęŚĆi po zł. 16’25, ni CZter "CZęŚCi ai. 17.

W sze lk ie  zam ów ien ia  p rzy j mi.jemy do w ykonania w di iu  następnym , 
w ra z ie  m ożności 1 tegoż sam ego dnia. —  Z aprow adzając dostarczan ie  
w ęg la  kam iennego w plom bowanych w orach, niem niej drzew a rzn iętego  
i łupanego w zam kniętych  w ozach , josteśm y w stan ie  ręczyć  za w sze lk i 
ubytek W cza sie  transportu  ze składu n astego  do domu.

K a n t o r  s p ó ł k i  u l i c a  S y k s t u s k a  I .  2 5 .
Telefon kantoru nr. 324. — Telefon składu druewa nr. 327.

Składy w c g l a i  k o Z a u  na głównym dworcu. -  Sk łid  d r z e w a  o p a ł o w e g o  
2165 ulics EleparOKSia 1 7. 1—?

Dyplom honorowy  
Zagrzeb. 1 8 9 1 . . M e d a l  z ł o t y  

l e m e i « a >

K w i z d y

P ł y n  r e s t y t u r s y jn y
l o d a  d o  u m y w a n i a  d l a  K on i.  C ena flaszki 1 zł. 4^ ct w &•

s%*
Od 39 la t w używaniu w m asztarniacn nadwornych, oraz w w^ikraych 
stajniach wojskowych i cywilnych, d 'a  wzmocnienia prze i i no wielkich 
utrudzę .iach, w wytr,oki.-“h surę enia, zerwania, zesztywnienia ścięgien itd , 

uzdalnia konia do tren  wania.

Należy uważać na powyższą mar':ę ochronną i żądać wyraźnie 
Kwizdy płynu reotytuoyjnego.

D o n a b y c i a  w a p t e k a c h  i d r o g u e r j a c h .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,
i k. aostr. i król. amun. Nadworey dostawca, aptekorz (kręgowy 

w K orneuburgu pod W iedniem. • 1319 1—?

Obwieszczenie.
I Dla Hamburgskich i Moskiewskich

firm przeznaczone i tu wyładowane dw wagony paten­
towanych nak .j ć ze srebra Fónix , 1 tórych nie eh sia­
no odebrać, otrzymał, m zlec nie jak  najryehloj spraedsć.

Aby się szybko wszystkiego pozbyć
daję za bezetn, bo tylko za

9 5  ct.
fi s t. ły 'c k  ze srebra Fónix 91 et. 
6 „ gr bków frane. ze si F. 95
6 „ noiów stołow. do tego 95 

12 Jyżeoz«k ze s-ebra F o n ii 95
1 chochl i duża ze sr. Fon. 95
2 chochelki do kawy i mle­

ka ze srebra Fóaiks . . .  95
2 piękne posrebrzane lich ta­

rze sa lo n o w o ....................... 93
6 praktycznych dekorowa­

nych filiżan ek .....................- 95
6 posrebr tubeczków iia ja ja  95 

Jeże li kto weźmie wszystkie 4 4  
sztuk na raz, to kosztuje z«m;ast 
zł. 8-55, tylko 6  zł. 5 0  ct., '-ho^ 
serwio ten kosztował pierwej 20 zł.
Srebro Fon!x pozostaje wiecznie bla 
łe, jak 13-łutowe srebro 1 p rze w yż­

sza w szystko dotychczasowe.

> :

Czytajcie i zdumiewajcie się!
Tylko 2 zł.

10
wartościowych podarków:
t punktualnie idący ze­
gar broniowy,
1 cygarniczka z p ra­
wdziwej morskiej pianki 
1 nader elegancka cy­
gar et jerka,
1 znakomita zapalniczka 
kieszonkowa,
1 jedwabna lub atłasowa 
kraw atka,
l  szpilka do krawatu 
z kam:enlam , 
l  n i k l o w y  i łówek z
piórem,
l  scyzoryk z wykłówncz., 
1 p ieiś ionek, \-ysadza- 
ny kamieniami, 
l  oam iątka z Wiedni*.
W .z js tk o la te m  tylko

Z  p e w n e g o  l i w e r u n k n
pozostały jeszcze 3000 sztnk wielkich

Huzarskich derek na konie
.  m .  gprz“daje tię  jak najiychlej za

I\S L \M \J  pi łowę ceny, aby przyjść do pie
■’ nięd^y. sdyż liw erunek zasi ino-

wiono. T ) przepyszne derki na 
A w J 1 on e są  175 ctm. długie i 130 

ttm - szerokie, zaopatrzone P8- 
sam i knlorowaner ii, grube jak 

fr i i dewwl I clopłe jak fu tre,
a kosztują teraz, jakj długo n p u i l m i J ,

1  s z t u k a  1 *k. 0 8  c t . ,  1  p t * r »  3  » * . 3 0  c t .  
Każde zamówienie zała tw ia się najstai auniej zar iz za go­
tówką ub pobrani m, a za nieodpowiednie zwraca się na 

łą  aniw p ieniądze

4 6 5 0  s z t u k
wielk!chgrubych ciepłyel

Damsticli Ctmsteb
eleganckich i mudnych 
we wszelkich kolorach, 
ze skręcanemi frędzlami, 
1F6 ctm. d ługich  i tak 
samo szerrk ich , za baje­

cznie tan ią  cenę, za sz uke 
go"ty I. zł. 1*70 II . zł. 2'50 

III. zł. 3-50.
140 sztuk Imit. A stra ­
chańskich czapek fu trza ­
nych. Są one filtrowane 

futrem  I su jaawamem i za
cenę bajecznie niską t>o
95 ct.. lapaze pa zł. I*3P

Wezwanie!
[ w s z y s t k o  t o i z l u j f  

t  l k o  0 5  c t .

1 pUDktuslnie idący . e- 
ar brązowy z g ari.n

oj , korni l t y 85 . t.;
1 dobry D ub e łańcu 
szek do zegarka z za- 
wiązadłem aa zegarek 
9'> ct.; 1 ’/» żimowa chu­
stka dla dam z frędzla­
mi 95 . t.; 1 i dobrycn
chusteczek, obręli.oiiyi li 
7, kolorowym szluk - m  
95 ot.; I parasol tin a‘ły
z piękna la s’-'ą natw ulną 
95 c t ; 1 bspa na łożk o 
ju* wa z tire ck iin  dese- 
Di' m ^5 ctf-6 ręczni!-ów 
w dobrym gatu iku i " 
ści1 recz°k do sz ł  • t k 
samo 95 t.; fi serw-1 
doskonałyeb, piękny.-h, 
obrył iouj eh 95 c t ; t d • 
firy obru , biały lub ko- 
1 iro *y iu* fi osób 95 c t ;
1 chustka jedwab a. ło 
k iowa, w dowolnej ba- 
iwie 95 <-.t.; 1 izkatułka 
do szycia z pluszu, z u- 
■ ząd/eniem  95 et.; 1 lu- 
itrc toaletowe ze tzu- 
fiadką do zamykania 95 
cr.;6  par zimowych skar­
petek męskich lub 3 pary 
pończoch d m»kieh 9n c. 
1 norm alna koszu a weł­
niana lub nurm slne k > - 
les uy po 95 ct.; 3 - iepłc 
zim. chustki wet", wp ę 
knyeh bsrw . 95 c t ;  1 zi- 
m iwa damska spódnica 
ciep ła  z burdurą .a i c t ; 
1 kanelnsz filców* 95 e*

z ł .  — 16.C0U sztuk w ielkich,
Przeucieradeł ne łóżka

Ptótn" b-z szwu, 7. dos onalej, jak skóra mocnej jakości 
2 m tr  długio, 145 ctm. szeroki", sprzedaje się prawie 
za bajeczną cenę 1 zł. na sztukę *a pobrań em poos*?" 
wem. Kosztowały one dawniej *ł- 2*10; ooeenio 1 £

Nieprzepuszcaające

zimna i  w i i g o c i
s i  moje słai-n« n i  o»ły świat, ° ie - 

j łe .  c “be i s ilnie tka»«
ir urtKi „turger-JacKerr

Kosztuj% one za «*tu k i

T y l i  a 2 zł.

WŁ „To nok ni P.itmerstonu> najnowsze?0 fa8vnUi: p0kkonałego, .oku imer 0 t i r waeh, bruna-
S'. t i  kratkę ą ma szam drapp , w awie za ce­lnej ozaruo , m eb iesk^J,8 ża,re.ii i , !sł ^  lf r  ^  u ,5 ^

ri?r r: ? ° i V  ubrania dla dz.soi, chłopców Menżykuwy,
1 .Talklei ceuls oń 3 zł.. Próbek m aterji nie
daie się s fyż n» skodz ie  jest tylko wszystko gotowe. Jjg «
miara wfstartf*4 objętośó Pier| i ,  spodni, omiara wyatar ^  ^   ̂ dragn^  r9łtAw6w. L i

, ł  ^  9 5  c t -  lapaz, pa zł. i  t o w a r ó w

R o z s y ł k o  t a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m  l u b  p o p r e e d n i e m  s a P la c e n u ^ e^ ^ g °  ^  9

S C B A C B J E B Ł ,  W ien >  1 . ,  S te r n g a * " 6

WydŁwc*: IiMkownicki. Odyowiatotoy u  reiUkeję AAw  Kr»jew«ki Psyto i  Ą  HSSSS. z  Drutami .DŁennlk, N t f W .  H


